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części kolejarzy w dyr. iwowskiej. 


Klub BB. zastosował obstrukcję w obronie dekretu o unifika- 
cji sądownictwa. - Projekt ustawy odraczającej un.f kacię uchwa- 
lony. - Afera „filantropów” z N. Jorku w Przemyślu. 


Wszeltie towary św'ąteczne najtaniej kupisz w firmie „Zakopane“ Ak:dem:cka 24, Leona Sapiehy 25 


POWRÓT P. PREZYDENTA | | STAN KRÓLA JERZEGO. 
RZPLITEJ. > Londyn, 18 grudnia. (Tel. G. P) 
Kraków, 18 grudnia. (Tel. G, P.) Ogłoszony dziś rano biuletyn o stanie 
Dziś wraca do Warszawy p. Prezydent ! zdrowia króla głosi, że król spędził noc 
Rzplitejj Stan zdrowia p. Prezydenta niespokojnie. Jednakże stan ogólny 
polepszył się znacznie. wykazuje nieznaczną poprawę. 


—— "PP SF 
POCZTA W DNIACH ŚWIĄT. POŻAR W RAJ: WAB- 


(Telefonem od naszego korespondentas} 

Warszawa, 18. grudnia. (ab) W cza- 
sie świąt Bożego Narodzenia nrzędy po- 
człowe będą czynne do godz. 11. Kores- 
pondencja będzie dwukrotnie rozno- 
szona. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 18. grudnia. (st) Dziś o g. 
9 rano zaalarmowano wszystkie oddziały 
straży ogniowej e pożarze na lotnisku 
woejskowem przy ul. Pułaskich. W bu- 
dynku nr. 30, mieszczącym pralnię, pra- 
czki po otworzeniu drzwi zastały płoną- 
cą bieliznę i drewniany Sufit. Wszczęły 
alarm, wartownicy zaś również na alarm 
wystrzelilii W kilkanaście minut pożar 

| ugaszono. Oprócz sufitu spaliła się część 
i | bielizny. Pożar wynikł wskutek pozosta- 


SPRAWA BILETÓW KOLEJOWYCH | 
DLA DZIENNIKARZY, 

' (Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 18. grudnia. (ab) Wczoraj 
p. min. komunikacji Kiihn przyjął przed- 
stawicieli Związku syndykatów dzienni- 
karzy polskich i Syndykatu dziennikarzy 
warszawskich. Delegacja przedsiawiła p. 
ministrowi memorjał Związku w sprawie 
ulgowych biletów kolejowych dla dzien- 
nikarzy. 


wienia ognia pod kuchnią na noc. Straty 
nieznaczne, 
NOWE „GRENZMARKENZULAGI*. 
Berliu, 18. grudnia. (Tel. G. P.) Sejm 
pruski znaczną większością głosów u 


cbwalił wniosek demokratów o przyzna- 
WZAJEMNY WYKUP LINJI KOLE- nie pomocy finansowej dla wschodniego 
JOWYCH. pogranicza w wysokości 600.000 narek 


Bukareszt, 18 grudnia. (Tel. G. P.) 
Wykup 4 linji kolejowych, znajdują- 
cych się na terytorjum Rumunji, wła- 
sność Towarzystwa Lwów — Czer- 
niowce, zostal przeprowadzony na pod 
stawie wykupu tych linji na tery- 
torjum Polski, własność tego samego 
Tow., przez skarb polski. 


i 


rocznie na szereg lat, wobec „niebezpie* 
czeństwa polskiego". 


ee 
NOWY RZĄD FIŃSKI. 
Helsingłors, 18 grudnia. (Tel. ta. P.) 
Prezydent republiki powierzył misję 
utworzenia nowego rządu profesorowi 
Ingmanowi z partji fińskiej. 
BANDYCI — CZY POWSTAŃCY? 
Londyn, 18 grudnia. (Tel. G. P) Z 
Kabulu donoszą, iż na słrlicę Afgani- 
stanu urządziła napad wielka banda 
rabusiów, została jednak po zaciętej 
walce odparta przez garnizon. 


ATAK PROHIBICJONISTEK NATRUNKI „DYPLOMATYCZNE. 


Prohibicja zawzięcie konfiskuje trunki 
By ostatni pijaństwa wykorzenić atom. 
Lecz cóż, że niweczy pijackie spelunki, 
Gdy łykać wolno — obcym dyplomatom! 


FIASKO PAKTU KELLOGA W STA. 
NACH ZJEDN. 

Loudyn, 18. grudnia. (Tel, G. P.) Jak 
donoszą z Waszyngtonu niema widoków 
aby pakt Kelloga został ratyfikowany 
podczas obecnej sesji Kongresu. 


Na tę swawolę cudzoziemskich nacji 
Napróżno baba miota się i złości. — 
Prawo narodów daje dyplomacji 

Mocny przywilej — „flach nietykalności! 


Su 2 
ü ć : 


W związku z naszą akcją o po- 
prawę uposażenia urzędników pań- 
stwowych, otrzymaliśmy z jak naj- 
poważniejszej strony następujące 
uwagi: 

Lwów, 19 grudnia. 

Redakcja „Gazety Porannej", pod- 
jąwszy temat, przez prasę prorządową 
bądź wstydłiwie przemilczany, bądź 
obłudnie naciągany, użyła wszelkich 
argumentów, przemawiających za na- 
tychmiastową, radykalną poprawą u- 
posażehia urzędników i funkcjonarju- 
szy państwowych. Jako — niestety — 
urzędnik, bezpośrednio  zainieresowa- 
ny w całej sprawie, a także bezpośre- 
dnio o niej poinformowany, chciałbym 
dorzucić kilka własnych uwag. I choć 
daleki jestem od traktowania potrzeb 
urzędniczych pod ciasnym kątem inle- 
resów zawodowych, choć ani na mo- 
ment nie tracę z oka dobra Państwa, 
twierdzę, że na ten cel 

pieniądze muszą się znaleźć! 

Czynniki, które na każdy inny cel 
szeroko otwierają szkatułę, a skłonne 
są oszczędzać na nędzy urzędniczej, 
nie doceniają grozy sytuacji. Zapa- 
trzone w swe dalekie plany oplymisty- 
czne, nie znają prawdziwych nastro- 
jów, nie widzą, że są sytuacje, w któ- 
rych najidealniejsza dyscyplina pęka, 
a w lojalmość wsącza się bunt, w ład 
anarchja. 
zbliża się, 

Stwierdzono, że średnia skala płac 
funkcjonarjuszy państwowych obraca 
się poniżej kosztów elementarnego u- 
trzymania. Przez miesiąc, przez rok 
można ów konieczny deficyt w budże- 
cie urzędniczym łałać. Można chodzić 
w łachmanach, kupować najtańsze pa 
pierosy, oszczędzać na jedzeniu, Zza- 
stawiać i sprzedawać ruchomości. Ale 
przychodzi dzień, gdy i te łachmany 
spadają w slrzępach, gdy wycieńczony 
do ostateczności organizm żony i dzie- 
ci domaga sie leczenia i wyjazdu, gdy 
niema już co sprzedać, ani zaslawić. 
Co wtedy robić? 

Pożyczać? Ależ 

urzędnik nie ma nigdzie kredytu. 

Weksla urzędniczego nie przyjmie 
żaden bank.  Trzeciorzędny kupiec, 
obracający towarem kumisowym, mo- 


NA-SWIETA | 
WINA 


ERANCUSKIE 
WE GIERSKIE 
ALUSTRYJACKIĘ 
GRECKIE 
HISZPAŃSKIE 


EDMUND:RIEDL 


LWOW:RUTOWSKIEGO-3 


A ta chwila naprawdę —- 


'OBARK="K" 


„GAŹ Lisę gą! 


że liczyć na jakiś kredyt bankowy, 
ale nie urzędnik, Aby uzyskać kilku- 
set złolową pożyczkę w jakiejś zalicz- 
kówce, musi mieć urzędnik trzy lub 
cziery notarjalnie potwierdzone pod- 
pisy osób o majątku siłnym i nieobcią- 
żonym. Podpis dłużnika jest bez zna- 
czenia, Niema w iem oczywiście złej 
woli wobec stanu urzędniczego, ale 
jest zupełna nieniność, taka, 
odnosimy się do nieodpowiedzialnego 
materjalnie żebraka. 

Co więc robić? Czekać na raty do- 
datku mieszkaniowego, których termi- 
nu nawet nie oznaczono? Żywić się i 
grzać ciepłemi obietnicami? 1 ginąć 
powolną śmiercią z tem okropnem 
przeświadczeniem, że wdowę i dzieci 
zostawi się w nędzy jeszcze większej? 

Niema w tem przesady. Rozmawia- 
łem niedawno z człowiekiem, przysła- 
nym przez kaflarza celem przestawie- 


Magazyn 


z jaką | 


Poprawa naszego bilansu 


nia walącego się pieca. Nie mógł uwie- 
rzyć, gdy mu powiedziałem, ile pobie- 
ram miesięcznie. W końcu przekona- 
ny opuścił mi kilka złoiych ze swego 
— jak mówił — zarobku. „Przecież — 
dodał — pan nawet kraść nie może!" 

Gdy się czyta o tak częstych de- 
fraudacjach i nadużyciach, trudno się 
| dziwić. Zjawisko to będzie coraz częst- 
sze. A sędziowie, poznawszy powody 
przestępstwa i wydając zgodnie z pra- 
wem wyrok skazujący. zasłaniać sobie 
będą oczy. 

Pieniądze na poprawę bytu urzęd- 
ników muszą się znaleźć. Mamy pra- 
| wo ich żądać, zanim dzisiejsza nędza 
pocznie wydawać masowo swe fatal- 
| ne owoce. Mamy prawo domagać się 


tego od rządu, który wiele przyrzekał, 
który jest niezależny, który może 
| przeprowadzić swą wolę, gdy zechce. 


z. Z. 


SNEEN, IE 


DEFICYT W JEDNYM MIESIĄCU ZMNIEJSZYŁ SIĘ 032 MILIONY ZŁ. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 18 grudnia. (ab) We- 
dle obliczeń Głównego Urzędu Staty- 
stycznego przywieziono do Polski w 
listopadzie r. b. 372.800 ton o wartości 
281,995 tys. zł, wywieziono 1,731.841 
ton o wartości 255,113 tys. zł. Na pod- 
stawie tych danych okazuje się, że sal 
do bilansu handlowego w lislopadzie 

Zalew M SILA 
porównaniu z październikiem w po- 


Pro 


WYNOSI 


zycji wywozu zanotowano zwiększenie 
o 16,418 tys. zł, w pozycji przywozu 
zmniejszenie o 16,205 tys. zł. W poró- 
wnaniu do poprzedniego miesiąca 
bierne saldo bilansu handlowego zmniej 
szyło się o 32,623 tys. zł. Z tych 
cyfr wynika niedwuznacznie, iż uja- 
wnia się znaczna poprawa naszego 
bilansu handlowego, albowiem deficyt 
stanowi tylko 5,982.000 zł, 


wam zakupów gów. w Polsce 


PERSPEKTYWY STAŁEGO HANDLU Z SOWJETAMI ZARYSOWUJĄ 


SIĘ CO- 


RAZ POMYŚLNIEJ. 


fTelofso>* A 
Warszawa, 18. grudnia. (st) Rząd sow- 
zatwierdził plan zakupów jakie mają być 


poczynione od października br, do paź- | 


dziernika 1929 przez „Sowpoltorg* w 
Polsce. Plan transakcji przewiduje na- 
bycie w Polsce wyrobów wyłącznie kra- 
jowych na Snmę 4 i pół milj. rubli w zio- 
cie. Transakcje mają być dokonane już 
w najbliższym czasie. 
wywóz z Polski do Rosji sow. przędzy, 
wyrobów nietalowych, tekstylnych, ma- 
szyn do obróbki drzewa, chemikalji itp. 


Plan przewiduje | 


en auresrondenta). 

Towary te będą rozsprzedawane częścia- 
wo za gotówkę, częściowe na kredyt pół- 
roezny, 

Niezależnie od powyższej transakcji 
„$ewpoltorg* nabywać ma w Polsce sze- 
reg towarów nie objętych planem. Po- 
nadto przewidywana jest transakcja za- 
kupu przez Sowjety kilkndziesięciu ty- 
sięcy ton węgla polskiego dla koleji pół- 
uocnych. W naszych sferach przemysło- 
| wych tendencja do handlu z Rosją sow. 

sizje się coraz bardziej popularną, 


Rozporządzenia z dziedziny admin. 


OPRACOWANE PRZEZ MIN. SPRAW. WEWN. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 18. grudnia. (ab.) Do 
wiadu jemy się, że Min.:spraw wewn 
jest w trakcie przeprowadzania na- 
stępujących prac organizacyjnych: 

1) Projekt rozporządzenia Rady 
Mim. o wojewodach i starosłach, ja- 
ko reprezenlacji rządu niebawem 
zostanie wniesiony na porządek 
dzienny Rady Min. Projekt ten 
przewiduje m. i. wydanie przez Ra- 
dẹ Min. przepisów ceremonjalnych 
i etykietalnych. 

2) Projekt rozporządzenia MSW. 


w sprawie organizacji urzędów wo- 
jewódzkich będzie przesłany za- 
inieresowanym do Min. do uzgod- 
niena. 
I 3) Projekt rozporządzenia MSW. 
| w sprawie organizacji starostw zo- 
| stał już opracowany i jest obecnie 
rozpatrywany w Min. spraw wewn. 
| ahe 
Ea 
' 


Popiercjcie Ligę 
morską i rzeczną! 


KOLPANA P.ekarska T 


STOSUNEK CH. D. DO RZĄDU. 

Warszawa, 18 grudnia. (Tel. G. P.) 
Rada Naczelna Ch. D. powzięła sze- 
reg rezolucyj. Stosunek do Rządu o- 
kreślono jako rzeczowy i poiecono re- 
prezentacji parlamentarnej aby swój 
słosunek do Rządu uzależniła od jego 
działalności. Rada Naczelna wypow'e- 
działa się za koniecznością utrzyma- 


nia w ustroju państwowym zasady 
podziału i równowagi władz: ustawo- 
dawczej i wykonawczej, 
— z 
CZICZERIN WSŁAPI DO WAR- 
SZAWY. 
Berlin, 18. grudnia. (Tel. G. P.) 


„Voss. Złg.* z powołaniem się na in- 
formacje z Moskwy donosi, że Czi- 
czerin dnia 28. bm. powróci do Mos- 
kwy. W drodze powrotnej zatrzyma 
się dwa dni w Berlinie, gdzie odhę- 
dzie konferencję ze  Stresemannem. 
W da'szej drodze zamierza wstąpić do 
Warszawy. 
zza 
PRZECIW LICHWIARSKIM CENOM 
DOLARÓWEK, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 18, grudnia. (ab) Inspe- 
kiorat bankowy przy min. skarbu poddał 
kontroli handel papierami wartościowy- 
wymi w domach bankowych i kantorach 
wymiany. Nadzór ten ma na celu zwał: 
czanie lichwy, jaka się ostatnio ujawniła 
w handlu obligacjami dolarówek ł pre- 
mjówek, 
zm 
ALJECHIN W POZNANIU. 
Poznań, 18. grudnia. (Tel, G. P.) Ba. 
wił tu szachowy mistrz świata dr. Alje- 
chin, któremu towarzyszył p. Przepiór- 
ka. W sali Bazaru Aljechin przeprowa: 
dził grę na 32 szachownicach jednocze- 
Śnie. Aljechin wygrał 19 partyj, przegrał 
6 i na remis 7, Wyniki uznać nałeży za 
wielki sukces szachistów poznańskich. 
Aljechin wyjechał do Berlina. Odjeżdża. 
jąc stwierdził, iż najsilniejszymi w Pol. 
sce szachistami są szachiści łódzcy. 
5— 
ALIBI KOSSOWSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 18, grudnia. (ab) W spra. 
wie tajemniczego zabójstwa w parku bel 
wederskim śledztwo toczy się nadal. 
Kossowski twierdzi, że chodził po mie- 
ście od godz. 1 do 3 nad ranem i że wi- 
dział pnłk. Wieniawę-Długoszewskiego po 
wracającego nocą do domu. Dozorca Ka- 
sprzak zaś obstaje, że Kossowski przy- 
był dopiero po przyjeździe pułkownika. 
Alibi Kossowskiego jest tego rodzaju, że 
nie przemawia ani za, ani przeciw nie- 
mu, Nie stwierdzono, że kula, która za 
biła Koryzmę, pochodzi z rewolweru 
Kossowskiego i nie doszukano się zupeł: 
nego podobieństwa śladów stóp. Przeciw 
aresztowanemu Świadczy nalomiast fakt 
pogróżek, jakie wygłaszał przy zwol: 
nieniu go, fakt znalezienia się krytycz. 
nej mocy w pobliżu terenu zabójstwą 
oraz zachowanie się psa policyjnego, 
p eeeaasea 
UJĘCIE SPRAWCÓW NAPADU NA 
KUPCA ELNFELDA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 18. grudnia, (st)  Szajka 
bandycka która przeszło tydzień temu 
dokonała. krwawego napadu na kupca 
Einfelda przy ul. Czerniakowskiej czę: 
ściowo została uwięziona. Trzej areszto- 
wani bandyci z Bojańczykiem na czele 
odmawiają udzielenia wskazówek co da 
swych wspólników. Mimoto jednak po- 
zostali członkowie bandy niewątpliwie 
wkrótce znajdą się za kratami. 
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BURZA | 


Seim 162 głosami przeciw 108 


odroczył un fkację sądownictwa. 
Klub BB. stosował taktykę obstrukcji. 


OSTATNIE PRZEDŚWIĄTE CZNE POSIEDZENIE SEJMU. 


Warszawa, 18. grudnia. (ab) 
Dzisiaj przedporudn,em toZesziy 
się w Sejmie pogiuski, że klub BB. 
zamierza na dzisiejszem plenarnem 
posiedzeniu przy lll czylaniu pro- 
jektu ustawy odraczającej wesscie 
w życie dekretu Prezydenta Rzpliej 
o ustroju sgdownictwa na jeden rok, 
zastosować obstrukcję parlamentar- 
ną. Plenarne posiedzenie Sejmu po- 
twierdziło w całej pełni owe pogło- 
ski. Klub BB., który przeciwny jest 
uchwaleniu tego wniosku, postano- 
wił nie dopuścić do uchwalenia pro 
jektu ustawy w III czytaniu, przy- 
czem posianowił chwycić się 

obstrukcji parłamentarnej j- 
Zauważyć należy, że w obecnym 
Sejmie proceder laki już jest many. 
Przed kilku miesiącami taką samą 
praktykę zastosował klub BB. przy 
dodatkowych kredytach na ceie roi- 
nictwa. 

Na dzisiejszem pasiefzeniu Serm 
przy dyskusji nad projektem ustawy 
posłowie BB. wygłaszali przemówie- 
nia skierowave przeciwko projektow” 
nstawy. Stronnictwa sejmowe, które 
pragną ża wszelką cenę przelonsawać 

odroczenie dekretu 

zgłaszają od czasu do ozasu wnioski 
o przerwanie dysknsji, kłóre są t- 
chwa ans większością, ale nie dopro- 
widzą do celu, albowiem wciąż ga- 
kierają głos przedstawicise rządu. 
których przemówienia otwierają na 
nowo dyskusję w Sejmie. Klub B. B 
z tego powodu postanowił wprowadzić 
taktykę obstrnkcyjną, ażeby nie do- 
prowadzić do uchwa'enia ustawy, któ- 
ra, zdaniem klnbu, jest szkodliwa i 
przyczynia się jedynie do zahamowa- 
nia zebiegów uniłikacyjnych w dzie- 
dzinie wymiarn sprawiedliwości. 

Tuktyka posłów z B. B. była w 
późnych godzinach wieczornych kon- 
tynnowana w Sejmie w ca'ej rozcią- 
głości. . Po przemówieniu drugiego 
przedstawiciela rządu Kuczyńskiego. 
Marsz Semu Daszyński apelował do 
posłów 

7 o zachowanie spokoju, 
tłumacząc fm, że jest obowiązkiem 
jego jako przewodniczącego Izby udzie 
lić głosu przedstawicielom rządu, jak 
również posłowi, który domaga się te- 
go głosu po przemówieniu przedstawi: 
ciela rządu. Marszałek powołał się na 
istniejące w tej mierze prawo zwycza 
jowe, które dotad w tej mierze było 
zawsze przestrzegane, 

Potem zabrał głos poseł Prager so- 
cjalistia, składając wniosek 

o przerwanie dyskusji, 
Wniosek ten wprawdzie został uchwa- 
lony, ale dyskusja toczyła się dalej, 
albowiem o głos prosił przedstawiciel 
rządu dyr. deparlamentu Sieczkowski, 
Pojawienie się jego na trybunie wy- 
wolało na ławach stronnictw przeciw» 
rządowych gwałtowne sprzeciwy i da- 


piero dzięki interwencji Marszałka 
przedstaw.ciel rządu mogi przema- 
wiać. 

Lyr. depart. Sieczkowski stwier- 


dza, iż wniosek o odroczenie tej usta- 
wy przekreś.a robotę 10 lat. 

Fremjer Bartel zastrzega się, że 
ze stromy rządn nie była prowalzona 
obsłrukcja. Przemawiali dotychczas 
ci, którzy w tej sprawie byli zaanga- 
żowani jako twórcy. Przemówienia 
ich nie miały charakteru subjuktyw- 
negc, a jedynie czysto rzeczowy. 

Poseł Prager (PPS.) stawia wnio- 
sek o przerwanie dyskusji. Wniosek 
zostuł przyjęty i Izba przystąpiła do 
głosowania w  tnzeciem ozytaniu. — 
W głosowaniu imienrem przyjęto pro- 
jekl ustawy odraczającej 162 głosami 
przeciw 108. | 

Wicemin. 


Car imieniem rządu 


jpciecie budzetu 


PRZEŻ KOMISJĘ 

Wsrszawa, 18. grudnia. (Tel. G 
P) W głosowaniu nad budże:em 
nin. sprawiedliwości uchwaliia kv- 
nisja skreślenie nagród ` zapommóg 
narzędu centrali 52.900 zl, wniosek 
+ zmmiejszemie wyda.ków biuro- 
wych e 89.380, o skreślenie 1,20.24. 


neler Zelę$i 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


złożył oświadczenie, iż wobec stano 
wiska Sejmu, który odrzucił wnio- 
sek o przekazanie sprawy do komi- 
sji prawniczej, a następnie uchwa- 
lil projekt odraczajacy, Rząd pozo- 
stawia sobie wolną rękę co do ko- 
rzystania z uprawnień zawartych 
w art. 87. paragr. I dekretu o ustro. 
ju sądów powszechnych, dotyczą- 
cym przechodzenia do sadownictwa 
ofecerów Korpusu Sądowego. 

Następne posiedzenie odbędzie 
się po świętach, prawdopodobnie po 
10. stycznia. Życząc posłom weso- 
łych świąt i Nowego Roku, Marsza- 
łek zamknął posiedzenie 


BUDŻETOWĄ. 

zł. nagród i zapomóg w dziale „wy- 
miar sprawiedliwości”, o skreślemie 
310.000 zł. „podróże i przesiedlenia”. 


W dziale ,więzienniciwo” skreślono 
„wrdatki specjalne“ w sumie 
240.000 zł. 

mf 


esil 
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O KOMISJĘ SAMORZĄDOWĄ 
W SEJMIE; 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 18. grudnia. (ab) Prezy- 
djum Związku miast polskich zwróciło 
się do Marsz. Sejmu z meniorjałem do- 
magającym się utworzenia w Sejmie no- 
wej komisji, a to komisji samorządowej, 
Komisja miałaby opinjować wszelkie 
wnioski ustawodawcze, czy to pochodzą- 
ce od rządu czy Sejmu, a odnoszące się 
do zagadnień samorządowych. Dotąd bo- 
wiem przedstawiciele miast vie mieli żadń 
nej możności wypowiadauia się, wzgłęd- 
nie współdziałanie w opracowaniu ustaw 
samorządowych, ; 
—MA a 
OBŁAWA NA OSTATNIEGO 
7 MORTFPCĄW ANCZEWSKIEJ.. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 15. gruuuia. (S..) U- 
statni członek bandy z ul. Foksal, po 
zosiający jeszcze na Wolności, Fra- 
nek Lasak (używający kilku na- 
zwisk) kryje się w lasach i różnych 
melinach. złodziejskich. Franciszek 
Bańdzior, lak bowiem nazywają ©- 
wego osobnika w skórzamej kurtce, 
ma także szereg innych sprawek na 
sumieniu. W dniach najbliższych . 
prawdopodobnie dosięgnie go ręka 
sprawiedliwości. 
—— 
BURSZE ŻADAJA „NUMERUS 
CLAUSUS”. 
Berlin, 18 grudnia. (Tel. G. P) Z. 
A. T. donosi: Powszechny Związek 
Studentów Uniw. berlińskiego, obej- 
mujący większość studentów w Berli- 
nie, wysunął żądanie wprowadzenia 
numerus clausus dla” obcokrajowców 
oraz dla Niemców krwi obcej. Po raz: 
pierwszy studenci niemieccy domaga- 
ja się wprowadzenia ograniczeń uni- 
wersyteckich również dla paz 
w Niemczech Żydów. 


Lugano. 


JAKI BĘDZIE NAJBLIŻSZY ETAP ROKOWAŃ Z LITWA. — RAPCRT KOMISJI ROZPATRZY RADA 
LIGI W MARCU LUB CZERWCU. — SPRAWA MNIEJSZOŚCI NAR. I NADRENII. 


(Telclionem ou naszego korespondenta). 


Warszawa, 18. grudnia. (sl.) Dziś 
przybył do Warszawy min. Zaleski 
w tow. dyr. Szumlakowskiego, na- 
czelnika wydz. larnowskiego i dra 
Li:auera. Na dworcu powilał Min 
Zaleskiego podsekrelarz stanu dr. 
Wysocki w a'oczemiu wyższych u- 
rzędników MSZ. 

P. Minister przyjął jeszcze w po- | 
ciągu przedslawiciela ag. „Press“ i 
udzielił mu wyjaśnień o ostatnich | 
posunięciach na terenie Ligi Na- 
rodów. 

W sprawie polsko.liłewskiej o- 
świadczył p. Minister, że komisia 
daradcza dla spraw komunikacji i 
tranzylu zbierze się zapewne w lu- 
tym, wysłucha obie strony i zapozna 
się wyczerpująca z ich punk em wi. 
dzenia. O ile wyjaśnieria le nie da- | 
dzą całkowitego obrazu sytuacji 
może komisia, gdy uzna to za po- 
trzebne, zarządzić zbadanie tych 


Wiedział, cy 


spraw 
na miejscu. 

Na podsiawie ma.erjalów komi- 
sja opracuje raport dla Rady Lig: 
Narodów. Komisja ta zastąpi wła- 
ściwie ekspertów. Należy się liczyć 
ż lem, że strona litewska będzie się 
starała przewiekać prace komisji. 
Raport komisji będzie rozpatrywany 
jeszcze na sesji marcowej bądź cze! 
wcowej Rady Ligi Narodów. P. Was 
demaras po pewnym oporze prze 
ciwko raporlowi Quinonesa, czując 
się odostłniony, rrzy'ał raport, 2 
tem samom zgodził się na przekaza- 
nie sprawy komisji tranzytowej. 

Następnie p. Mimister udziclił wy- 
Jaśnień co do wywiadu  udzielonegn 
„Neue Fr. Presse“. P. Minister w mo- 
wach tego roku wygłoszonych na 
zgromadzeniu Ligi Narodów stwier- 
dził, że Po'ska nie ma nic przeciw 
rozwojowi i kodyfikacji międzynarodo- 


nie wiedzial. 


STRESEMANN ZAPRZECZA TWIERDZENIU MIN. ZALESKIEGO. 


Berlin, 18. grudnia. (Tel. G. P.) 
Wczoraj ogłoszono w komunikacie 
półurzędowym, że Stresemann nie 
był uprzednio poinformowany o zamie- 
rżonem przemówierin min, Za ezkie- 
go (7). Dziś ukazał się komunikat 
półurzędowy, który stwierdza, że 


. 


wprawdzie von Schubert wiedział © 
zamiarze min. Zaleskiego złożenia de- 
kłaracji w sprawie Volksbundu, ale 
<ie Yhał on szczegółów tego przemó- 
sieuia (7), które następnie wywołało 
tak niezwykłe wzburzenie u Strese- 
manna, 


" wych zobewiązań 


mniejszościowych 
pod tym warunkiem, że zobowiązania 
te obejmą wszystkie państwa, wchor 
dzące do Ligi Narodów. 

Na pytanie, czy w rokowaniach 0 
ewaknacji Nadrenji interesy Polski są 
dostatecznie zabezpieczone, p. Mini- 
ter cznałmił, że w tej sprawie nic się 
die zmieniło i niema podstaw do przy* 
puszczenia, że z tej strony groziło in- 
'eresom naszym jakiekolwiek nisbez- 
Serzeństwo, $ 
E m me | 

ŻĄDAJĄ WYDANIA BRATA 
LITWINOWA. 

Moskwa, 18. grudnia. (Tel. G. P.) 
Rząd sowjecki zwrócił się z żądaniem 
wydania przez rząd [nancuski Finkel- 
stein-Wałłach-Litwinowa,  hrata ko- 
misarza spraw zagr. Żądanie to, moty- 
wowane jest popelnionemi przez niego 
przestępstwami krymimalnemi. 

Eat aa 
WOJENNY WYNALAZEK W POKO. 
JOWYM KRAJU. 

Kopenhaga, 18 grud: ia. (Tel. G. PJ) 
Jeden z tutejszych obywateli zareje- 
strował wynalazek działa, które, wy- 
rżuca pociski napełnione gazem z szyb 
kością 110 mir. ná sekumdę. Działo to 
może być specjalnie przydatne do 6- 
strzeliwania samololów. 


RR A 


„GAGCIA KUÓWGAŃNNA: 


na wstrzymanie kroków wojennych. 


s üna U. guuna 192o. 


W PARAGWAJU ZARZĄDZONO POWSZECHNĄ MORILIZACJĘ. 


Genewa, 18. grudnia. (Tel. G. P.) 
Gen. sekretarz Ligi Nar. otrzymał od 
boliwiiskiego ministra spraw zagran. 
telegram adresowany do Brianda, 
przyjmujący suggestją Brianda z dnia 
18. hm. i komumikujący, że wojska 
boliwijskie otrzymały rozkaz powstrzy 
mania się od ataków i posuwania się 
naprzód przy zastosowaniu jednak 
środków obronnych. Równocześnie de- 
pesza zawiadamia o zarządzeniu w 
Paragwaju mehilizacji mężczyzn w 
wieku od 18 do 28 lał. 


NIE BĘDZIE PARYSKIEJ SESJI 
RADY LIGI? 

Paryż, 18. grudnia. (Tel. G. P.) 
Briand odbył dziś dłuższą konferen 
cję z generalnym sekretanzem Ligi 
Nar. Drummondem. Jak się zdaje, 
zwołanie nadzwyczajnej sesji Ra- 
dy L. Nar. nie nstąpi, gdyż nie oka- 
że się potrzeba energiczniejszej inter 
wencji. Dotychczasowa interwencja 
Ligi wydała ten skutek, że rząd Bo- 
EESTI YET ARA D 
ZAKOŃCZONE OBRADY SYNDYKATU 

NAFTOWEGO. 

Warszawa, 18, grudnia. (Tel. G. P.) 
Zakończono już obrady zjazdu warszaw- 
skiego członków Polskiego Syndykatu 
Naftowego. Podpisana obie umowy, a 
więc syndykacką obowiązującą na prze- 
ciąg 5 lat, oraz umowę o rozdziale po- 
między rafinerje produkcji ropy nafto- 
wej. Przystąpienie rafinerji mniejszych 
do Syndykatu jest sprawą zdecydowaną 
i nastąpi w najbliższym czasie. Z innych 
spraw ustalono kontyngent sprzedaży na 
rynkach krajowych ołejów smarowych. 

-= r E 
WYBORY SENACKIE W RUMUNII. 

Bukareszt, 18. grudnia. (Tel. G. P.) 
Na ogólmą liczbę 71 senatorów Nar. 
Partja Chłopska uzyskała 49 manda- 
tów, partja liberalna 19, stronnictwo 
węgierskie 3 mandaty. 

—gRE 
PODEJRZANY ARSENAŁ. 

Wiedeń, 18 grudnia. (Tel. G. P) W 
lokału Schutzbundu znalazła policja 
wiekszą ilość karabinów i nabojów. 
Kierownik Schutzbundu twierdzi, że 
pochodzą one z czasu przewrotu w li- 
stopadzie 1918. 

RZE WEZ ZB 

RZĄD AFGAŃSKI DEMENTUJE. 

Wiedeń, 18 grudnia. (Tel. G. P.) 
Dzienniki zamieszczają zaprzeczenie 
ałgańskieno poselstwa w  Londvnie 
wieści, jakchy wojska afnańskie miały 
się zwrócić przeciw królowi i jakoby 
królowa miała się schronić do jednego 
z fortów. 


20 lat więzienia za 


zniewolenie. 
Bukareszt, w grudniu. 

(m) Z Kiszyniewa nadeszła 
wieść o niezwykle ostrym wyroku. 
jaki wydał tamiejszy sąd wojsko- 
wy. Stanęli przed nim dwaj sier- 
żanci Pohrib i Sandu, obwinieni o 
zgwałcenie pewnej dziewczyny, któ 
rą zwabili w zasadzkę, a stającego 
w jej obronie brata zamordowali. 
poczem na dziewczynie dopuścili 
się gwałtu. Sąd wojskowy skazał 
Pohriba na 20 lat, a Sandu na 15 lat 
robót przymusowych. Jest to najo- 
sWzejszy wyrok, jaki został wydany 
w podobnej sprawie. 


s——— m A M wn NOOO a a 


Rząd 


maga się natychmiastowego zaniecha- 


` A E E O A M a SL 


liwji polecił swym władzom wojsko 

wym wstrzymać pochód. 
Natomiast „Excelsior“ utrzymu- 

je. iż Rada Ligi będzie niewatpliwie 


Uitimatum rządu 


ŻĄDA WSTRZYMANIA 


Nowy Jork, 18 grudnia. (Tel. G. P.) 
chilijski wystosował do rządu 
Boiiwji ostre ultimatum, w kłórem do- 


nia akcji wojennej. Nota Chili jest od- 


zwołana do Paryża we środę iub we 
czwariek. Mieliby w niej wziąć u- 
dział przedsiawiciele Bviiwji i Pa- 
ragwaju. 


Chili do Boliwii 


KROKÓW WOJENNYCH 


powiedzią na zapytanie Boliwji, jakie 
słanowisko zajmie Chile w związku z 
faktem wybuchu wojny między Boli- 
wią i Paragwajem. 


Voina rozszerzy się 


na całą Amervke Południową? 


Nowy Jork, 18 grudnia. (Tel. G. P.) W tutejszych kołach politycznych 
wyrażają obawy, że do konfliktu między Boliwją i Paragwajem wmiesza się 
Brazylja wspólnie z Argentyną, wobec czego wojna mogłaby objąć całą Po- 
łudniową Amerykę. Każde dalsze posuwanie się wojsk boliwiańzkich może 
wywołać kontrakcję ze strony Brazylji, zainteresowanej w utrzymaniu obec- 


nego stanu rzeczy. 


Waltdemaras 


wydał Litwę 


na łup Kizmcom. 


OGROMNE OBURZENIE W CAŁYM KRAJU. 


Ryga, 18. grudnia. (Tel. G. P.) 
Według wiadomości z Kowna, ujaw- 
nione ostatnio szczegóły trakłatn nie- 
miecko-litewskiego wywolaiy ogrom- 
ne wzburzenie w ca.em spoleczeń- 
stwie litewskiem. Szczególne oburze- 
nie wywołało tam ndzie.enie Niemcom 


pozwolenia  osieił ania się na ca'em 
terytoijam  Kowieńszczyzny bez żad- 
nych ograniczeń. W kołach opozycyj- 
nych zaznaczają, że Wa demaras 
zdradził swą  ojczyzmę, pozwa ając 
Niemcom na systematyczny, choć po- 
kojowy podbój Litwy Kowieńskiej. 


Przyspieszenie toku 
„QYSCYDI 


inarek 


PRZECIWKO FUNKCJONA RJUSZOM PAŃSTWOWYM. 


Warszawa, 18 grudnia. (ab) Postg- 
powanie dyscyplinarne przeciwko 
funkcjonarjuszom państwowym roz- 
ciąga się zazwyczaj na szereg miesię- 
cy i niejednokrotnie trwa lata ze szko- 
dą dla służby, skarbu państwa i dla 
obwinionego. Z tych względów Min. 


Wiel 


Łódź, 18. grudnia. (Tel. G. P. 
Śledz wo w sprawie wykrytej tu 
wielkiej afery pobarowej jest już 
na ukorczeniu. Wszyscy niepraw- 
nie zwolnieni z wojska zosianą sta- 
wieni powtórnie przed specjalnie 
wyznaczoną komisją lekarską. Ma- | 
teriał śledzewa jest bardzo obfity. 
Urząd prokuraforski odrzucił szereg 
rrośb o zwolnienie za kancia 


ra "W "RT ox sb 


t 
ś, n, Dra lina 


w Bazy'ice arch ka.cdralne. na 


odbędzie sę w s b»'ę 22. XI. 1928 o odz. 8'39 rano 
Prb>żeńs'wo Z ł:bne 


Żona S*,suvu o "a i wnuk 


spraw wewn. zarządziło, aby wnioski 
rzecznika  dyscy;linarnego były nad- 
syłane do komisji dyscyplinarnej w 
ciągu 14 dni od dńia olrzymania spra- 
wy, w wyjątkowych zaś wypadkach 
w ciągu 30 dni. 


kie rozmiary panamy 
poborowej w Łodzi. 


MASOWE ARESZTOWANIA. — MIKT NIE ZOSTANIE ZWOLNIONY 
ZA KAUCJĄ. 


Raz po raz dochodzą wiadomości 
o jakiemś sensacyjnem aresztowaniu. 
Dotychczas ujęto akoła 30 osób. Os'al- 
nio mieli być podobno osadzeni w wię. 
zienin jeszcze trzej oficerowie = leka- 
rze. M. i. aresztowano majora lekarza 
Wołożyńskiego, kpt. dra Lipińskiego i 
por. dra Łabę. U kpt. Lipińskiego zna- 
leziono 27 tys. zł. 


ZEE BORAT TF A TWEJ TEGA 


7a spokój duszy 


Moszkowicza 


rtóra za ras a ą 
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Z rnia. 


O BEZPIECZEŃSTWO PIESZYCH. 
Lwów, 15 grudnia. 
Otrzymujemy naslępujące pismo: 
Od roku istnieje i w naszem mie- 
ście policja do regulowania ruchu ko- 
łowego; jest to zarządzenie nader ak- 
tualne ze względu na coraz bardziej 
się wzmagający ruch w centrum mia- 
sła, zwłaszcza na krzyżowaniu ulic. 
Lecz zapomniano zupełnie o bezpie- 
czeństwie pieszych, którzy w miej- 
scach większego ruchu (obok hotelu 
George'a, róg ul. Kopernika, Sykstus: 
kiej, Jagiellońskiej i w. i.) mogą tylko 
z narażeniem życia przejść z jednej 
slrony ulicy na drugą. Za granicą w 
takich miejscach policja ruchu ezżęsto- 
kroć wstrzymuje ruch kołowy na chwi- 
lę, aby publiczność piesza mogła bez- 
piecznie przejść na drugą stronę ulicy. 
U nas takiego względu dla pieszych 
niema w regulaminie policji. To samo 
daje się we znaki publiczności wycho- 
dzącej z teatru., Dorożki wszelkiego 
kalibru otoczyły cały front teatru, za- 
jeżdżają bezładnie z różnych stron, a 
publiczność piesza tylko z narażeniem 
Życia musi przeciskać się przez szere- 
gi zajeżdżających dorożek aulowych 
i konnych. Policji zwykle o tej porze 
niema, gdyż z końcem przedstawienia 
i ona odchodzi do domu. Gzy na to nie 
ma rady? 
—<gp_—- 
Mord rstwo „zapo- 
biegcwcze*. 
Nowy Jork, w grudniu. 
(+) Farmer R. Hennes w Seot- 
land (Illinois) miał widocznie nie- 
zwykle „ezułe' serce. Olo pow- 
ziawszy z powodu niewiadomo ja- 
kich klopotów życiowych zamiar 
pozbawienia się życia, pomyślał, 
że jego matka staruszka 70-łetnia, 
umrze z powodu tego ciosu. Na- 
przód tedy zastrzelił matkę, po- 
czem  przyjechawszy autem do 
Chicago, tuż przed Fiurem policyj- 
vem nonałcjt samnhó 'stwo. 
Zdarzały się już wypadki, że 
ktoś zabił ukochaną osobę, by się 
uchronić przed katuszami nieule- 
czalnej chorobv (nn.-Umińska). Tu 
jednak zachodzi zdaie się pierw- 
szy wypadek nonełnienia zbrodni 
dla — zanakieżenia — zmartwieniu 
draciej osoby. 


——f mm 


a P 
Żyje po króleu sku 
z gło'u ojca. 
Nowy Jork, w grudniu. 

(+) Gloria Caruso, córka zmar- 
'ego przed kilku laly króla teno- 
ów, ma dzięki sławnemu ojcu za- 
“ewniona świełną przyszłość 
Wprawdzie wielki śpiewak pozo- 
sławił stosunkowo niewiele goto- 
wizny, ale zało córka odziedziczy- 
'a po nim brawo tart'em z raśrie- 
wanych niet sramoforow*"ch. Wy- 
naeza one ckała mriliora delarów. 

Pszatem Gliaria otrzymała trze 
cią cześć spadkn. dwie pozostałe 
przypadłe wdowie, bratu i dwu sy- 
nom zmarłego. 

Ale jeszcze iedna snuściznę po- 
siada nanna Caruso, która może ʻej 
nrzynieść ogromny maiąlekk: jest 
nią pono prześliczny rlos seprano- 
wv. niezwykłej mocy, harwny i 
ajętkości. godnv odnowiedrik rje- 
zanamriaresn terarn oicowstieco. 
Głos ten. hędacv checnie w stadium 
teztnicenia,  predestvnuie pannę 
Giorię na jedna z  najsławniej- 
szych śpiewaczek świata. 


Nr. 8719 


„GAZETA PORANNA" 


Wojna dwu hord pastuchów 
o serce przystepnej Małanki. 


BATIARY W BATIATYCZACH NAPĘDZILI STRACHU RYWALOM. 


Lwów, 19 grudnia. 

(—-) Przed sądem przysięgłych ro- 
zegrał się wczoraj 
komego rabunku, popełnionego na kil- 
ku pastuchach we wsi Baliatycze, o- 
bok Mostów przez ich kolegów. Na ła- 
wie oskarżonych zasiedli Michał Ła- 
baj, Zygmunt Litwin, Józef Teneciuk, 
Iwan Dykun, Józef Dykun i Franci- 
szek Mastykarz. 

W Batiatyczach pastuchy tworzyli 
dwa abozy, wzajemnie się zwalczają- 
ce. Nienawiść tę pogłębiały wspólne 
amory do mieszkającej obok pastwiska 

Małanki Panas. 
Na tem tle doszło z końcem sierpnia 
do wyraźnej scysji między pastucha- 
mi, przyczem jedni drugim  odgrażali 
się użyciem broni. 

Oskarżeni, w nocy z 30 na 31 sierp- 
nia, uzbroiwszy się w broń palną, u- 
rządzili napad na 

śpiących adwersarzy 
rzekomo w poszukiwaniu broni. Nie 
znalaziszy jej, po osobistej rewizji, za- 
brali im rozmaite przedmioty prze- 


RESTTZĘCEC [DJ SK FI PETRO TTE 
Przed zakspneam WIN 
na świeta! 

Proszę . spróbować (b zpłatn'e) 
win owo owe z Jastkowi 
zastępu ące -agrani zne, bute ka 


o:3 Z., pol3a 'edynie Han- 
del d lika.esw 


K. MAKSYMCW.CZA 


Lwów, ul. Sokoa te 


epiiog sprawy rze- 


kraczające wartość 50 zł. Poszkodo- 
wani donieśli o tem policji, która spraw 
cow napadu aresztowała. 

Po rozprawie sędziowie przysięgli 
zaprzeczyli pyłaniom w kierunku zbro 
dni rabunku, oraz kradzieży. z bronią 
w ręku, wobec czego wszyscy oskar- 
żeni zostali uwolnieni od winy i kary. 

Trybunałowi przewodniczył radca 
Zgóralski, oskarżał prok. Paklikowski, 
bronili adw. dr. Wcinsaft, Szewezuk i 
Lubaczewski. 


żażegnana groz 


z dnia 19. grudnia 1928. 
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stę 


| Nawę sze powodzenie w dziejach maszyny do 
| p sania os.ągngęia maszyna 


Trwałość i 


EMIN 


Nowy msIdel Nr. 12. 


„idea'ne uderzenie“ tej maszyny, to zdobycze 
techniki, opar.ej na 50-cio ietniem doświadczeniu 


Tow. BLOCK-BRUN, Spółka Akc. 
Centrala w W.rszawie 


Lwów, Piłsudskiego 11 


04 iz.ał: 


Telefon 15 55. 


ba strajku 


kolejarzy w Dyr. iwowskiej. 


1500 PRACOWNIKÓW PAROWOZOWNI I WARSZTATÓW W DYR. LWOWSKIEJ ZAŻĄDAŁO 13-STEJ PENSJI.— 


DWA 


Lwów, 19 grudnia. 
(—) Osłatnia uchwała Sejmu, od: 


rzucająca nagły wniosek Klubu P. P. ; 


S. w sprawie przyznania pracowni- 
kom państwowym zapomogi świątecz- 
nej w formie trzynastej pensji, znala- 
zła szczególnie głośny oddźwięk wśród 
szerokich rzesz kolejarzy na całym 
terenie Rzplitej. Toteż kolejarze pierw- 
si na znak protestu rozpoczęli wczoraj 
w niektórych okręgach Państwa 
strajk tzw. „włoski”. 
Do tej pory brak dokładnych szczegó- 
łów o akcj, lej w całem państwie, na- 
tomiast możemy podać 
szczegóły demonstraoji 
Lwowie. 


kolejarzy we 


$zalony dzień lekkomyślneyo 
ekspedjenta. 


ZDEFRAUDOWAŁ 260 ZŁ. I PRZEPIŁ JE „ZE ZMARTWIENIA”, 


Lwów, 19 grudnia. 

(—) W biurze spedycyjnem Ludwi- 
ka Zawadzkiego zajęty był w charakte 
rzę ekspedjenta niejaki Mieczyslaw 
Veit. 26-go października otrzymał on 
od swego pryncypała kwotę 260 zł. 
celem wykupna frachtu na dworcu 
głównym. Veit z gotówką tą, zamiast 
udać się do kasy, wstąpił do restaura- 
cji i pieniądze te przepił. Areszlowa- 
ny na policji tłumaczył się w ten spo- 
sób, że pieniądze te w szynku zgubił, 
a gdy je następnie znalazł, obecni tam 
oszuści połowę ich mu zabrali, wobec 
czego ze zmartwienia drugą połowę ich 
przepił. 


FL.POPPER 


CHRUDIM* 


WYŁĄCZNY SKŁAD 


GABRYEL STARK 


LWÓW PL. MARJACKI 11. 


| 
I 
| 


W toku dochodzeń sądowych oka- 
zało się, że Veit był już przed wojną 
14 razy karamy za najrozmaitsze prze- 
stępstwa. Wczoraj stanął on przed 
Trybunałem pod przewodnictwem rad- 
cy Zawistowskiego i zasądzony zoslał 
na 10 miesięcy. więzienia. 


konkretne » 


Vè kaU isa 
Wczoraj o godz. 9.80 przed polud- 
niem robotnicy warsztatów kolejowych 
na dworcu głównym, oraz parowoZo- 
wni w liczbie 

około 1500 osób 
pozzuciłi pracę i odbyli wiec, na któ- 
rym uchwalono rezolucję, domagającą 
| się 
| 1) wypłaty zapomogi w formie 
| trzynastej pensji jeszcze przed świę- 
tami, 

2) zrealizowania 
stulatów 
przez Komitet wykonawczy zawodo- 
wego Związku kolejarzy w Warsza- 
wie. 

Po uchwaleniu tych rezolucji 

wybrano delegację, 

która udała się do prez. lwowskiej 
Dyrekcji inż. Prachtla-Morawiańskie- 
"go i zakomunikowała mu treść rezolu- 
cj. P. Prezes przyrzekł natychmiast 
o treści tej rezolucji zawiadomić Mini- 
słerstwo komunikacji a zarazem zawe- 
zwał robotników do natychmiastowego 
podjęcia pracy. 

Gdy delegaci po powrocie zakomu- 
nikowali strajkującym odpowiedź p. 
Prezesa Morawiańskiego, robotnicy 
postanowili czekać 
| 2a decyzję Min'sterstwa Komunikacji, 
, Oraz na dalsze zarządzenia Zaw. 


| 


wszystkich po- 


Za niepoczęstowanie papierosem 
wsadził kamrałowi stwzaryk w bok. 


DZIKA SCENA W CELI ARESZTU SĄDOWEGO. 


Lwów, 19 grudnia. 


(--) W pierwszych dniach grudnia j 


w aresztach sądu pow. Sekcji III. od- 
bywali karę 14-dniowego aresztu nie- 


| przyskoczył do niego z lylu Janowski 
i scyzorykiem zranił go w prawy bok. 
Napad ten miał być zemstą za to, że 
Felsen nie poczęsłował go również pa- 


jaki Jan Janowski oraz Chjel Felsen. | pieresem. Za len czyn odpowiadał 
10 grudnia, gdy Felsen' stanął sabie | wczoraj Janowski przed sądem i został 
przy oknie i kręcił papierosą, naraz | zaąsądzony na 6 tygodni aresztu. 

| mocami e 


Bogaty kupiec zamordowany 


PRZEZ BANDYTĘ, SCHWYTANEGO NA SCENIE EROTYCZNEJ. 


Łódź, 18. grudinia. 

Zamiożny kupiec łódzki, Natan 
Król, wróciwszy do mieszkania, na- 
tknał się na osobliwa scenę: 
W kuchni leżała na łóżku roznegli- 
żowana służąca, wraz z obcym ja- 
kimś mężczyzną, w pozie niedwu- 
znacznej. 

Król, oburzony, zaczął besztać 
amanta, który zerwal się z łóżka. 
Przerażony Król zbiegł do przedpo- 


| koju. Nieznajomy dosięgnął go tuż 
u wyjścia z klorylarza. Padł strzał 
i Król. rażony w głowę upadł na zie- 
mię, Morderca zbiegł. 

Wkrótce polem wrócił syn wła- 
ściciela. Widząc martwego ojca i 
słążąęcą w roznpusinej pozie na łóż- 

| ku, zawiadomi] policję. Ustalono, że 
służącą w rozpustnej pozie na lóż- 
nadużycia alkcholu. 
2 I 


przedstawionych Rządowi | 


| 


— UwuYZJA BARŹĄDU Z. z. K 


Związku kolejarzy. 
O godz. 2-giej odbył się 
ponowny wiec, 


| na którym przemawiali reprezentanci 


Związku zaw. kolej h. Lang, Talarek 
i Ursel. Postanowiono wyczekiwać 
dalszych poleceń organizacji do dnia 
dzisiejszego godz. 7 rano, 

Jak się dowiadujemy do tej pory nie 
nadeszła z Warszawy z Głównego 
Zarządu Z. Z. K. żadna nowa dyrekty" 
wa co do dalszego stanowiska strajku- 
jących. 

W godzinach popołudniowych do 
pracy powróciii uczniowie warszłało- 
wi, a w strajku pozosłaja dalej około 


1420 osób. Ruch odbywa się w dal- 
szym ciągu normalnie, spokoju dotąd 
nigdzie 


nie zakłócono. 

Wedle krążących a mie stwierdze- 
nych na razie wersji, podobne strajki 
wśró pracowników kolejowych, war- 
szłatowych i parowożownianych wy- 
buchły w Poznaniu, Łodzi oraz w Ma- 
łcpolsce, w okręgu dyrekcyjnym Sta- 
nisławów. 

> 4 5 

O godzinie 22.30 zakończyło się 
vesiedzenie okręgowego Zarządu Z. Z. 
K. (Zawodowego Związku Kolejarzy). 
Po dyskusji uchwalono przystąpić 
z dniem dzisiejszym (środa) do pracy. 

O godz. 6.30 rano na wiecu w paro- 
wozowni delegaci Z. Z. K. zakomuni- 
kują członkom Związku uchwałę okr. 
Zarządu i wezwą do podjęcia praoy. 
De'enacja nuda się do p. Prezesa 
Prachtia-Morawiańskiego z  oświąd- 
czeniem, że podtrzymuje uchwalone 
na wiecu posłulaty, odnoszace się do 
polepszenia byłu ogółu kolejowców, 

SE 
18. grudnia. (ab) Władze 
że poza Lwowem nigdzie 
strajkowych 


Warszawa, 
komunikują, 
nie zanotowane objawów 
w kolejnictwie. 


Uw 


Dobrze sie obłowiili 


w kancelarji gminnej. 
Lwów, 19. grudnia. 
(—) Onegdaj w nocy dwaj parobcy 
Stefan Smolnik i Hryńko Lewka, do- 
konali włamania do kancełarji gmin- 
nej w Nowosiółce pow., Podhajce i 
skradli kasetkę drewniamą,  zawieza- 
jącą 2.830 zł., oraz papiery wartościo- 
we. Obaj zostali aresztowani. 


SDE 
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MARY PHILBIN 
i CONRAD VEIDT 


filmu 


kohaterowie 
najw ęxszego 


„GAZETĄ PORANNA" 


GZIOWIEK Smiech 


z dnia 20. grudnia 1928, 


Już niebawem 


w Kinie „APOLLO” 


Nasza akcia przeciw pojedynkomaniji. 


BrWSZY polski kodeks hONOFOWY. 


Lwów, 19. grudnia. 

Fierwszym kodeksem honorowym 
w Porsce, kodeksem we właściwem te- 
go słowa znaczeniu był wydany w r. 
1886 Witołda Bartoszewskiego: Poje- 
dynek, jego reguły i przyklady. P. 
Witołd Bartoszewski, prezes „Wiener 
Fechtelubu”, doskonały szermierz, w 
dzieiku tem skompołował najważniej- 
sze przepisy Chateauvillard'a, Taver- 
mera, du Verger de Saimt-Thomas'a, 
uzupełnił je szeregiem przykładów po- 
jedynków, w których popełniono nie- 
prawidłowości, zbiorem aforyzmów o 
pojedynku, spisem znanych na zacho- 
dzie Europy csób, które się pojedynko- 
waży, ciekawemi uwagami, dając pra- 
cę niewielką wprawdzie, ale zawiera- 
jącą szereg rzeczy wartościowych dla 
wszystkich, biorących udział w spra- 
wie honorowej. Dziełko to doczekało 
się w r. 1899 drugiego wydania. 


Braki i nieścisłości. 

Ujęcie pojęcia obrazy honoru jest 
u niego rwogóle słabe, pozostławiające 
wielkie pole mdywidnalnemu jej wy- 
czuciu; ponadto obrazy dnukiem i od- 
powiedzialność za nie ujęta pobieżnie 
w sposób wykazujący, że autor nie 
zetknął się nigdy bliżej z organizacją 
prasy codziennej: znajduje się też u 
niego przestarzały pogląd, że wyzwa- 
nie bezpodstawne jest obrazą. pogląd 
końca 18-go stulecia. 

Zadośćuczynienie za obrazę pnzyj- 
muje w pierwszej linji pojedynkien, 
dopuszoza jednak i zaleca polubowne 
załatwianie spraw honorowych. Do- 
bry jest ustęp tyczący się kwalifikacji 
sekundantów, ustęp specjalnie dziś 
wysoce aktualny. Reguły pojedynku 
na szable ujęle pobteżmie, lepiej jednak 
niż w innym kodeksie polskim, tak 
niestety często obecnie używanym. 
Reguly pojedynku na szpady wogóle 
fałszywe, mie odpowiadają ani przepi- 
sem, ani zwyczajom stosowanym |przv 
użyciu tej broni. Podobnie ma sie 
rzecz z wielu przepisami w różnych 
rodzajach pojedynku na pistolety. 
przepisami posiadającemi już tylko 
historyczną wartość. Rażącym jest 
przepis dozwalający na więcej niż 
trzykrotną wymianę strzałów przy v- 
brazach 3-go stopnia 


Zalety. 


Mime tych usterek kodeks ten był 
przez długi czas ogółnie używany. 
rzecz inna, że używali go ludzie u- 
miejący nim się posługiwać. Nie było 
wówęzas typu pieniaczy honorowych. 
tak na nieszczęście dziś częstego, ludzi 
naciągających nawet przecinki para- 
grafów do swych interpretacji. Nie by- 
ło seknndantów, pieniaczy, którzy w 
każdei sprawie urządzają przynajmniej 
jeden sąd rozjemczy i jeden honoro- 
wy. przaciwników 'pieniaczy, którzy 
sami przyciśnięci do mumu, w strachu 
szukają wsżelkich kruczków i sposo- 
bów, by się wymknąć Inb wyłgać przed 
"twardą koniecznością, jaką grozi im 


pojedynek 
Wspomnialem © sądzie honoro- 
wym. arloszewski składa go z naj- 


umiej 6-cin a najwyżej 12 sędzjów, 


| którzy wybierają z poza siebie prze- 


wodniczącego, tworząc kolegję 7—13. 


osobowe, — aparat ciężki i nieprakty- 
czay. Sąd honorowy ma jednak u nie- 
go nietylko prawo odpowiadania „tak“ 
lub „nief ma podstawie pytania, jak 


| to normuje np. kapitan Bomzierricz, lecz 
prawo wyczerpującego i definitywnego 
zaaatWiauta Sprawy, prawo, kture nie 
nadużywane, stanowi bezwzględnie 
postęp w procedurze honorowej. 
Inż. W. Mańkowski. 


Generalny’ rejestr szoferów 


na terenie całej Polski. 


UNIEMOŻLIWI OBCHODZENIE P RZEPISÓW OBOWIĄZUJĄCYCH. 
(leieiuiem od naszego korespondenta) 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 18. grudnia. (st) Prawo 
dc prowadzenia w miastach samochodów 
udzielane jest dotychczas przez lokalne 
władze administracji ogólnej. W każdem 
województwie prowadzony jest rejestr 
szoferów, którzy otrzymałi takie za- 
Świadczenie, O ile jednak szoferowi od- 
biera się prawo jazdy, skreśla się go 
z rejestru, jednak inne województwa nic 
o tem nie wiedzą. To też bywały wypad- 
ki, że pozbawiony prawa jazdy wyjeżdżał 


| do innego województwa, stawal tam do 
egzaminu i dostawał powtórnie legity. 
mację. 

Obecnie wprowadza się formalny re- 
jestr szoferów z siedzibą w Warszawie. 
Prowadzony tam będzie w formie karto- 

| teki rejestr wszystkich szoferów z całej 
Połski. Każdy szofer otrzyma arkusz 
| ewidencyjny, na którym oznuczone będą 
wszelkie przewinienia, kary, jakie płacił 
| i zmiany stosunku służbowego. 


Kobieta z i rozbitą głową 


MĄŻ PODEJRZANY O ZBRODNIĘ. 


Lwów, 19. grudnia. 

(—) Onegdaj w rowie obok toru 
kolejowego na szlaku Gzortków—-Ko- 
pyczyńce znaleziono leżącą w stanie 
nienizyłomnym Annę Smolak z Ko- 
tówki pow. Kopyczyńce z głęboka raną 
na glowie. Jak stwierdził lekarz, zo- 
stała ena udurzuna tepein narzędziem 


|. tak silnie, że kość ciemieniowa zosta. 
ła złamana. W stanie heznadziejnym 
odwiezicno ją do szpitala w Gzartko- 
wie. Jako podejrzanego o ten zamach 
mmorderczy aresztowano jej męża An- 
drzeja Smo!aka, klóry od dłuższego 
czasu wiódł z żoną spór na tle ma- 
Jatkowem 


dl kuch 
Król kucharzy. 
NAJLEPSZY I NAJBARDZIEJ ZNANY KUCHARZ ŚWIATA. — CIE- 
KAWY WYWIAD. — LUDZIE JEDZA CORAZ MNIEJ 1 GORZEJ. 


Paryż, w grudniu. 

(>) Najlepszą w świecie jest — 
jak wiadomo — kuchnia francuska. 
Można zatem slusznie najlepszego 
kucharza francuskiego nazwać kró- 
lem wszystkich kucharzy kuli 
ziemskiej. Tym „monarchą“ jest 
niejaki monsieur Fscoffie, odzna- 
czony zreszłą przez rzad francuski 
orderem Legii honorowei. 

P. Escoffie liczy lat 82 i jest 
najbardziej znanvm kucharzem 
świata. 

Jest on malutki, drobny i wcale tu- 
szą nie odpowiada swemu zawodo- 
wi. Niedawno zwrócił się do niega 
pewien dziennikarz parvski, które- 
mu król kucharzy udzielił bardzo 


ró: Mehti, generato 


| ciekawego wywiadu. 

—- „Ludzie jedzą teraz coraz 
mniej i coraz gorzej — oświadczył 
Escoffie. — Coraz większa liczba 
ludzi, zadowala się wiktem restau- 
racyjnym, a przecież tylko kuchnia 

| domowa może stać na istotnie wy- 
| sokim peziomie. Nie rozumiem o0- 
bajęlności rozmaitych ludzi na 
rozkosze sztuki kulinarnej. 
Zmysł smaku nie powinien wcale 
hvć traktowany jako Kopciuszek 
wobec innych zmvsłów. które się 
tak wynosi pod niebiosa. A przecież 
| można w sposób bardzo tani i pro- 
siy komponować potrawy, doslar- 
| czajsce wielkich rozkoszy gastrono- 
micznych 


WG" WSDÓGW cach 


PRZYJĘCIE PAŃ U KS. HELENY I WESOŁY EPIZOD Z MAŁYM 
MONARCHA WII LKIEJ RUMUNJI. 


Bukareszt, w grudniu. 

(m) Z okazji otwarcia w Byka 
reszcie „Domu Kobiety“ wielkiej 
instytucji dla kobiet, stworzonej z 
inicjatywy księżnej 
zjechało się grono delegatek stowa 
rzyszeń kobiecych z kraju i zagra- 


Cantacuzino, | 


| nicy. Panie te zostały przyjęte 
przez królowę Marję, a następnie 
zaproszone do księżnej-matki. Gdy 
podano herbatę, mały kród Michał 
z uprzejmością skończonego kawa- 
lera pomagał matce podejmować 
gości. Dziwiła go tylko rzecz do 


której nieprzywyki: zebranie 
Í 


Nr. 87'8 


KAPELUSZE 


| W NOAYSH FASINACH 
I KOLORACH Z FABRYK 
ŚWIATOWEJ SŁAWY 


MOSSAĘT, VALLON 8 
ARGOD, P. & C. HABIG, 
EORSALINO 


PRJLECA V 


J 


OGACLTIYM  WYBO.ZE 


BLA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARUACKI 11, 


tylu 
pań, bez żadnego oficera ani wyra 
czonego pana. Nie mógł wytlrzy 
mać i zapytał kto są te panie? 

Księżna Cantacuzino odpowie- 
działa, stosując się do pojęć malego 
króla o rangach, że są to sami ge- 
nerałowie, pułkownicy i majorzy. 

Król Michał  niedowierzająco 
wstrząsnął główką, więc księżnicz- 
ka podjęła: 

— Ale przecie ja jestem gene- 
rałem? 

— Nie, padła stanowcza odpo- 
Fziedź. 

— No to przynajmniej, gdy bę- 
dziesz starszy, zrobisz mnie prezy- 
deniem ministrów? 

— Nu, sa faci mai bine pud- 
ding! (Nie, ty raczej przyrządzaj 
pudding!) — brzmiała odpowiedź 
maleńkiej królewskiej mości. 

Ogólny wybuch śmiechu powi- 
tai tę niespodzianą odpowiedź kró- 
lewską, a najserdeczniej śmiała się 
matka. Panie opuściły pałac kró- 
lewski, unosząc niezwykle sympa- 
tyczne wrażenie z zetknięcia się z 
królem i jego matką. 


Filozofia prezydenta 


Hocvera. 
Lwów, w grudniu. 
(=) Jak dowiadujemy się z 
gazet amerykańskich, ujął nowy 
prezydent Sianów Ziednoczonych 

Ameryki, Herbert Hoover swój 

poglad na życie w bardzo cieka- 

we aforyzmy, które świadczą, iż 

ten Amerykanin jest nietvlko mę 

żem stanu, lecz także filozofem. 

Przytaczamy poniżej niektóre z 
tych aforyzmów: 

Nasza cywilizacja zależy mniej 
od naszych wysiłków podczas pra- 
cy przymusowej, jak od tego, jak 
używamy naszego czasu wolnego. 

x 

Gdy czyny nie harmonizują ze 

slowami, umierają nasze ideały. 
* 

Pokonanego wroga nie należy 
kopać. 

* 

Nowoczesna nauka z łatwością 
potrafi obliczyć wartość rozmaitych 
dokarmów w kalorjach, nie znala- 
zła jednak środka przeciw nędzy 
ludzkiej. 

sie Om mi 
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brzyści „Llantropi” Z Nowego Jirku 


„GAZETA 


PORANNA” 


z dn:a 20. grudnia 1928. 


us łowal sprzedćć nesucą komence w Przem.Śl. 


ZAGARNĘLI WIĘKSZY ZADATEK, POCZEM ZWIALI 


Przemyśl, w grudniu. 
Rewelacje „Uazuty Porannej', o- 
głoszune przed kilkoma dniami o nie- 
zwykle sprytnem oszustwie, popelnio- 
nem przez de.egatów Komitetu Prze- 


(Od naszego korespondenta). 
mrśląn w Mawwm Jarrn pa szkodę 
przemyskiej Ochronki zierocej, wywo- 
duiy ouit OCISUCYJIYLI  Wozmzakiaricb) 
o działałności Spki N. Kupler i Luis 
PIuebtenield. 


DALSZE OSZUSTWA „SPÓŁKI NEWIORSKIEJ". 


Kupno kamienicy przy ul. Moniu- 
szki l. 7. na nazwisko Natana Kuplera 
stal0 SIĘ punkięiu wyjscia ua ua.dzyCa 
oszukańczych manipn.acji naszych 
nowojorskich, bardzo doświadczonych 
i zawsze pewnych sichie pseudo-fulan. 
tropów, żerujących na dobroczynności. 
NaWyWwszy uuwi liubutchollwsc, u 
której wiedzieli dobrze, że jest oma 


przeznaczona na cele Ochronki, ry- 
chło się zorjentowali, że działalność 
ich zaczyna wzbudzać na gruncie 


przemyskim pewne wątpliwości i po- 
deirzenia. Mieli oni wprawdzie na 
miejscu kiika oddanych jednostek, któ- 
re, wbrew swemu przekonaniu, roz- 
głaszały cuda o doniosłości akcji do» 
broczynnej, prowadzonej przuz Kuple- 
ra i Skę na terenie tutejszym, nie- 
mnie; jednak wyczuwali, że pierścień 
pode,rzeń wokół nich się coraz bar- 
dzie. zacieśnia Byli też niemal pewni. 
że pewnego dnia zamiast wracać do 
Nowego Jorku, będą musieli zjawić 


się w biurze sędziego śledczego, aby 
ałamtąd pod eskortą przejść do cel! 
więziennej 


d x 

Kowy nabywca kame- 
' nicy. 

Ażeby więc radykalnie się załatwić 
i zniknąć z widowni — postanowiła 
spółka  „Kupler i Pllichtenleld* po- 
spiesznie zlikwidować swoje przemy- 
skie sprawy. W tym też cedu razpo 
czę'i gurączkowe poszukiwania za kup- 
cem na kalnienicę, której warlość szła 
szybko w górę, lak, że z ceny nabycia 
550u dochodziła już do blisko 10.000 
dol. Istotnie też, znalazł się kupiec ta- 
ki w osobie tut. przemysłowca Maur. 
Amsteta. Pośredniczył zaś krewny 
Kupiera niejaki Engelman. Pertrakta- 
cje trwały niedługo i zoslały uwień- 
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KAJLEPSZY wYRÓB 
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Lwów, pl. Warjacki Ul. 
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zzone korzystnym wynikiem. Zawarto 
bowiem ustną umowę, mocą której 
M. Amster nabywa od N. Kupiera ka- 
mienicę przy ul. Moniuszki 7. za cenę 
kupna 9.500 dolarów, ma której po- 
czut złożył równocześnie zadatek w 
kwowie 500 dol. Skoro jednak wiado- 
mouté o tej transakcji przedostała się 
do sfer zainleresowanych bytem O- 


ZA OCEAN. 


chrorki, wniesiono natychmiast for- 
malny sprzeciw przeciw tej zmianie 
własności, zaznaczając, że Kupler 
miał tylko prawo dom ten dla Ochron- 
ki kupić, a niema zaś żadnego prawa 
ga pozbywać. 

P. Amster 1ozpoczął energiczne 
kroki, aby wydobyć swoje dolary, 
wpłacone tytułem zadatku. To mu się 
jednak nie udało, gdyż spółka, czując. 
że grunt pali się jej pod nogami. nie 
lrecą.. czasu na bezpłodne rozmowy i 
wyjaśnienia — zwiaia pewnej nocy 
do Ameryki wraz z zadatkiem p. Am- 
stera, oraz uchwałą iniabulacyjną na 
realnosć, nabytą w oszukańczy spo- 
sób za nieswoje pieniądze, 


PROWIZJA I SAD RAJINACKI. 


Engelman, który pośredniczył w o- 
statniei transakcji, otrzymał swoją 
prowizję. Z pustemi rękami wyszudł 
nalomiasł niejaki Majer F.aumen, ku- 
piec bławatny (z Targowicy), który 
pośredniczył przy pierwszej transak- 
Ji, kiedy to Kupler i Ska kupili ka- 
imienicę przy ul. Moniuszki Przed są- 
tam 


rabinackim bronili się pozwani 


Chodorów, w grudniu. 

Onegdaj do Chodorowa nadesz 
la wiadomość klóra poruszyła cale 
miaslo i wzbudzila bardzo smu- 
tne refleks e. 

Oto przedsiębiorstwo budow: 
młyna w Nowosielcach nie mają 
we wsi należycie wykwalifikowa- 
nych robotników murarskich spra 
wadziło ich z Żurawna. Czyn le 
spolkał się we wsi z silnym pro 
testem. a pod adresem  zarówn 
przedsiębiorców jak i robotników 
posypałv się tak grożne pogróżki 
że przedsiębiorcy zaniepokoieni i 
zclowali rohotrików i radzili im 
aby po ukończonei pracy z domu 
nie wvdalnli się. Jednakowoż taki 
ulezdrowvy slan dlugo trwać niec 
mósl. Robolnikom bowiem snrzv 
krzyło się wiezienie i onegdaj w 
niedzielę wvszli na nrzechadzkę — 
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„Amerykanie, że dlatego odmawiają 
Flauinenowi prawa do prowizji za po- 
średnictwo, bo tu chodzi o dzieło hu- 
maniłarne, przy którem współdziałać 
jest obowiązkiem każdego poczciwego 
współwyznawcy. Sąd rabinacki uznał 
słuszność tych wywodów i Flaumen 
wyszedł z kwitkiem. 


— PROTEST 


do sąsiedriej wioski Czeremcho- 
wa i weszli do domu Ruziowa. 

W kiika chwil później wpadł 
do chaty Ruziowa mały chłopak 
zawiadamiając, że zebrało się kił- 


kunastu ukraińskich  „mołojców* 
którzy wybierają się na pogrom 
robotrików. 


Wiadomość tę przyjęli przyby- 
i z niedowierzasiem, nie sądzili 
howiem nigdy, aby organizowana 
krucjata ich dotyczvła. A jednak 
wiadomość ' przyniesiona przez 


PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY MŁYNA W NOWOSIELCACH SPROWADZA 


NYuki ROBOTNIKÓW Z ŻURAWNA MIESZKAŃCÓW NOWOSIELEC. 


Er 7 


Harmonja 
w małżeństwie 


winna być przed iotem us'aw'cz- 


n-j troszi Nie czekaj, aż żona 
„wr ci Ci uwagę, Ż: d ao:ć 
o »wieżość i czystość cd.echu 


na eży r wneż do zusaduiczych 
waru ków harn onji n a.żeńskiej, 
lecz już ¿d d isiaj zacznij regu- 
larnie 
płókać usta Odolem, 


bəz które'o żadən. kulturalny 


człowi.ck nie moze się uŁeyjść. 


W. KS. MIKO*AJ MIKOŁAJEWICZ 
KONAJĄCY. 4 
Wiedeń, 18 grudnia. (Tel. G. P.) 
Dzienniki donoszą, że stan zdrowia 
wielkiego księcia Mikołaja Mikołaje- 
wicza, który zachorował na zapalenie 
płuc, jest bardzo poważny. 


KWALIFIKOWA- 
— NAPAD W 
LZEREMCIIOWIE i POBICIE DO NIEPRZYTOMNOŚCI ROBOTNIKÓW. 

(Od naszego korespondenta). 


dziecko okazała się niestety praw- 
dziwą. Przed chaią Ruziowa, sla- 
nęło kilkunastu parobczaków, kló» 
rzy początkowo usiłowali wywa- 
bić przybyłych na podwórze a gdy 
im się tó nie udało wpadli do cha- 
ly gdzie w straszny sposób zmasa- 
krowali Karola Werznera, Józefa 
Centnera oraz Michała  Pasieczkę. 
O zbrodni powiadomiono natych- 
miast policję, klóra wczęła energi- 
czne dochodzenia. 1 


Człowiek-zw.erzę. 
PO DOKONANIU ZBRODNI ZASIADŁ SPOKOJNIE DO PUSIŁKU. 
— BESTJALSKI CZYN OKRUTNEGO ZŁOCZYŃCY. 


Paryż, w grudniu. 
(=) Niesłychanie hestjalskiej 


a raczej w celu zaknunienia pro- | Zbrodni dokonana niedawno - w 
wianiów na caly tvdzicń. Ponie- Petir Avilły nad Loarą 
waż nie chcieli prowokować wsi Pewien włamywacz wtargnął w 
swoją obecnością przelo udali sie | "909 do domu sędziwej pary mal- 


e O Men 


Epilog krwawego sporu o miedze. 


WYROK W SPRAWIE PRZECIW ŻUROWSKIEMU I BRACIOM TABISZOM. 


O | naszeza 
Przemyśl, w grudniu. 

Rozprawa karna przeciw A eksan- 
drowi Żurowskiemu, synowi właści- 
ciela dóbr z Posady nowomiejskiej oraz 
hracioin Tabiszom. zakończyła się wy- 
rokiem zasądzającym ŹZurowskieno na 
8 miesięcy ciatkiego więzienia za za- 
bólstwo, a Tabiszów ukarano trzymie- 
sięcznem więzieniem za gwali pu- 


| 
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- respomdenta.) 


k'iczny. 

Przewód sądowy stwierdził, że Żu- 
rowski w konflikcie z Tabiszami o pole 
działał bezprawnie, przyczem użył 
broni palnej, od której zginął jeden 
z t rąc. Tabiszów 

O samej sprawie pisaliśmy swego 
czasu obszernie w korespondencji z 
Przewyśla. 


żeńskiej, zabil kobietę cięciem noża, 
a następnie jej męża, 80-lętniego 
staruszka dręczył w okrutny sposób 
aby się od niego dowiedzieć, gdzie 
ukrył pieniądze. Następnie zasiadł 
morderca obok zwłók przy  siole, 
zjadł żywność. klóra tam znalazł i 
uraczył się winem, które się znajdo 
wało w spiżarce. Wreszcie uciekł, 
unosząc ż soba skromny łup w po- 
słaci 540 franków. 

Następnego . dnia znaleziono | 
slaruszka, ledwie jeszcze dyszącego. 
Opowiedział on co się stało i podał 
rysopis zbrodniarza. Był to mężczy 
zna niezwykle wysoki i bardzu sil- 
ny o zwierzęcym wyrazie twarzy. 
Ubrany był zupełrie . przyzwoicie. 
Policja wszczęła energiczne poszu- 
kiwania, klóre na razie jednak nie 
zostały uwieńczone dodatnim rezul 
talem. 


Śr. 8 ? 


PSYCHOLOGJA 


ca 9442A 


MŁODZIEŻY POWOJENNEJ. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 20. grudnia 1928. 


lal 


TAJEMNICZA ZAGADKA. 


enia. 


NIEWIN- 


— „JESTEM 


NY! POPEŁNIĄCIE NA MNIE ZBRODNIĘ! 


Innsbruck, w grudniu. 

(=) Wśród niesłychanego na- 
prężenia publiczności zakończył się 
wczoraj popołudniu proces przeci- 
wko studentowi Halsmanowi. O- 
skarżony student Filip Halsman 
został uznany winnym  zamordo- 
wania swego ojca. 

Ostatni dzień rozprawy obfito- 
wał w momenty nader dramatycz 
ne. Silne wrażenie wywarło prze- 
mówienie prokuratora, dra Ho- 
henłeitnera, dla którego punktem 
wyjścia stała się 
psychologja młodzieży powojen- 

nej. 

Prokurator stwierdził iż przed woj 
ną zdarzały się wprawdzie wypa- 
dki jakichś niesłychanych i nie- 
zwykłych zbrodni, ale były one 
czemś sporadycznem. Obecnie ka- 
żdy dzień niemal przynosi nowe 
straszliwe czyny, a sprawcami ich 
są na ogół ludzie młodzi. Następnie 
prokurator przeszedi gruntownie 
akt oskarżenia i doszedł do nie- 
zbitego wniosku, że oskarżony jest 
winny. 

Obrońca, dr. Pressburger zazna 
czył, iż w lej sprawie nie można 
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dły dla oskarżonego na ogół bar- 
dzo pochłebnie. Wszak matka i 
siostra wydały studentowi jak- 
najlepsze świadectwo, a koledzy 
uznali go za niezdolnego do speł- 
nienia tak haniebnego czynu. 

Narada sędziów przysięgłych 
trwała dwie godziny. W werdykcie 
uznano Halsmana winnym dzie- 
więciu głosami przeciw trzem. 
Gdy oskarżony usłyszał ten wyrok 
zawołał: — „Popeiniacie na mnie 
zbrodnię!” Następnie zwrócił się 
do przewodniczacego i zapytał drżą 
cym głosem: „Dlaczego rie udzie- 
lono mi ostatniego słowa?“ 

Przewodniczący: Pan wcale o to 
nie prosił, 
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Halsman: (woła do audyto- 
rjum) Jestem niewinny i padiem 
ofiarą fatalnej omyiki! To zbro- 
dnia! 


£718 
Przew.: Nie, to sprawiedliwość! 
Halsman krzyczy: To zbrodnia! 
To zbrodnia!! 

Publiczność przesłuchiwała się 
tej dramalycznej scenie z ogrom- 
nem napięciem. Zaczęły padać 
wzburzone okrzyki, na ogół nie- 
przychylnie dla Skazanego uspo- 
sobione. Następnie wyprowadzono 
skazanego, który gwałtownie się te 
mu opierał. 


Eo 


Uczciwa ludność ruska 


aa 


d sadnie po'ępia wybryki „boryte'i“ 


WSTRĘTNE ZNIEWAŻANIE POLSKICE GROBÓW NAPIĘINOWAŁY 


RUSKIE RADY 

Lwów, 19. grudnia. 
(—) Hamiebne wypadki znieważa- 
nia grobów i pomników bohaterów 
poiskich wywołały oburzenie i gniew 
nie tylko u ludności polskiej, ale rów- 
nież i u ludmości ruskiej, która w do- 


Romans Sokola z Berkiem 
straganie na placu Solskich. 


WSTRĘTNY SOKÓŁ NIE TYLKO NIE DAŁ ZŁOTÓWKI, 


ALE JESZCZE 


NABIŁ PARTNERA. 


Lwów, 19. grudnia. 
(—) Sędzia radca Łyczkawski roz- 
patrywał wczoraj sprawę niejakiego 
Władysława Sokoła i Berka Haraski, 
oskarżonych przez Prokuraturę o zbro- 


znaleść rozwiązania zagadki. Od- | dnię z $ 129 b. Patrolujący w nocy na 
ciążając Halsmana, upierał się | pl. Solskich posler. Deruwienko przy- 
silnie na zeznaniach rodziny i łapał obu oskarżonych w jednym ze 
przyjaciół studenta, które wypa- | siraganów na gorącym uczynku tej 


Proces o obrazę czci 
radcy Mazurkiewicza 


ZAKOŃCZYŁ SIĘ SKAZANIEM 


Lwów, 19. grudnia. 

(—) Wczoraj dobiegła kresu cią- 
gnąca się od szeregu miesięcy sprawa 
radcy Magistratu Klandjasza Mazur- 
kiewicza, przeciw djetarjuszowi Magi- 
stratu Mikołajowi Lewickiemu o o- 
szczerstwo i obrazę ozoi. Jak wiadomo, 
p. Lewicki w swoim czasie zanzucił p. 
Mazurkiewiczowi cały szereg czynów 
karygodnych i nieetycznych. Po sze- 
regu audjencji u sędziego Frankla, 


zapadł wvrok skazuiacy n, Lewickieno 


OSK. MICHAŁA LEWICKIEGO. 


na 14 dni aresztu. 

Od wyroku tego p. Lewicki wniósł 
odwołanie i wazoraj odbyła się osta- 
teczna rozprawa przel Sądem Apres- 
cyjitym, który wyrok nierwszej insłan- 
cji potwierdził w całej osnowie, daja 
w ten sposób poszkodawanemu na czci 
p. Mazurkiewiczowi majznupełniejsze 
zadośćnczynienie. 

Oskarżonego bronił adw. dr. Ozer- 
wiński, p. radcę Mazurkiewicza zastę- 
nawał obrońca dr. Kosacz. 


i 


zbrodni. Harask zeznał, że błąkając 
się na pl. Solskich został zaczepiony 
przez Sokoła, który zaciągnął go do 
budki i tam zaproponował mu wyna- 
grodzenie jednego złotego, jeżeli okaże 
mu Się powolnym. Harask na propo- 
zycję tę się zgodził, poźniej jednak 
Sokół nie tylko że złotego mu nie dał, 
axe jeszcze go zwymyśłał i czynnie 
znieważył. 

Sokół natomiast zaprzeczył tym 
zeznaniom i podał, że był pijany 
i tylko żartował. sędzia jednakże żar- 
tów takich nie uznaje, a ponieważ 
sskarżony był już wiulokrotnie kara- 
ry, zasądził go na % miesięce więzie- 
1ia, a Haraska na £ TCG AŃ La, 
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GMINNE. 
sądnych słowach dała wyraz  głębe- 
kiemu oburzenin. 

Jak mam donoszą, rady gminne 
wsi Dachnowa oraz Kniesioła, gdzie 
w nocy z 10. na 11. listopada do- 
puszczono się znieważenia pomników 
oraz zbeszczeczenia chorągwi pań- 
stwowych, odbyły specjalne posiedze- 
nia, na których zapadły uchwałw 
połępiające jak najsurowiej zuchwa!e 
czyny moełojców. 1 tak rada gminna 

w Dachnowie w. uchwalonej rezolucii 
potępiła nie tylko bezpośrednich, a'e 
także i mora' nych sprawców tych 
czynów, przyczem uroczyście stwier- 
dziła, że od tej chwili pomniki pole- 
głych bohaterów bierze pod swoja 
opiekę. 

Rada gminna w  Kniesiole obol 
Strzelisk Nowych na posiedzeniu dnia 
8. grudnia połeriła fakt zbezcze*zcze- 
nia flagi państwowej na budynku 
szkolnym i uchwaliła zastosować 
środki zapobiegawcze. Na końcu rezo- 
lucji rada zapuwnia, że mieszkańcy 
tej wsi zawsze hrli i będą lojalni wo- 
tez Państwa Polskiego. 

Należy zaznaczyć, że obie te rady 


gminne są złożone w większości z Ru. 
sinów. 


| Aradzieże w warsztatech kolejow. 


twów, 19. grudnia. 
(—) Przed sędzią  Sokolowskim 
odpowiadali wczoraj dwaj robotnicy 
kolejowi, Marjan Sojka i Józef Pie- 
chura, oskarżeni o systematyczne kria- 
dzieże na szkodę skarbu kolejowego. 
Zosia emi 18. lietonada schwvtani na 
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goracym uczynku kradzieży metalo- 
wych części maszyn w warsziałach. 
wartości około 400 zł. 

Oskarżeni na wczorajszej rozpra- 
wie do kradzieży tej przyznali 


i obaj zostali zasądzeni po 8 miesięcy 
=lnqiqnig, 


sjo 


FEILETON (G47, POR. z 90 Xii 1928 


F. SCOTT - FITZGERALD. 


Zabawa dziecinna. 


— Przyjdź z biura prosto do Mar- 
key'ów, John! — telefonowała p. Andros 
do męża, zawiadamiając go, że mała ich 
Eda jest zaproszona na zabawę dziecinną 
do domu jego serdecznego przyjaciela, 
Joego Markey'a. 

Mała Eda! Jego ukochana  córuchna, 
licząca w tej chwili dwa i pół lata życia, 
na którą patrząc, pocieszał się, że sam 
idący już ku starości, będzie żył nadal w 
swem dziecku... 

— Przyjdziesz, kochanie. — nalegała 
matka — Eda będzie wystrojona w nu 
wiuteńką różową sukienkę! 

— Przyjdę o szóstej — obiecał 
promieniony tatuś. 

z 


Zabawa rozpoczęła się © wpół do pią- 
tej. Kiedy p. Edyta Andros weszła z Edą 
do sali, wykrzykniki: „jaka ona milut- 
ka!" aż zagłuszyły muzykę. Onieśmieloną 
dziewczynkę mamy oddawały sobie z rąk 
do rąk, poczem, nie szczędząc słów za- 
chęty, włączyły ją w taneczny krąg dzie- 
ci, już zebranych w sali, 

P.-Edyta Andros, rozmawiając z p. 
Markey, nie spuszczała z oka miniaturo 
wej sylwetki w różowej sukience. Nie lu- 
biła p. Markey'owej, uważała ją bowiem 


TOZ- 


za pełną pretensyj i ordynarną KODICI. 
Ale John i Joe Markey byli w bardzo do- 
brych stosunkach ze sobą i co rano ra- 
zem jeździli tramwajem do biura. Obie 
kobiety dlatego symulowały serdeczną 
przyjaźń również, 


| 


— Mała Eda jest czarująca — mówiła | 


p. Markey z uśmiechem — jak urosła! 
Nie do uwierzenia! 
Edyta pytała w duchu, czy „mała“ 


Eda, nie miało w ustach p. Markey zna- 
czyć, że Biliy Markey, jakkolwiek o kil- 
ka miesięcy młodszy od niej, ważył je 
dnak o pięć funtów więcej? 

Po podwieczorku towarzystwo zaczę- 
ło się stopniowo rozchodzić, P, Edyta z 
niepokojem patrzała na zegar — docho- 
dziła bowiem szósta, a Johna jeszcze nie 
hyło. 

Co za egoista! Najlepszy dowód, jak 
mało jest dumny ze swej córki! Inni oj- 
cowie przyszli po swoje żony i przyglą. 
dali się chwił kilka rozbawionej dziatwie. 

Przerzedziło się w sali, Oprócz Edy i 
Billy pozostawało jeszcze dwoje tylko 
dzieci — jedno z nich dlatego jedynie, że 
się schowało pod stół w jadalnym pokoju 

Wtem głośny płacz rozległ się w salo- 
nie, Eda bowiem wyrwawszy z rąk Bil- 
ly'ego niedźwiedzia z pluszu, pchnęła 
cbłopczynę na ziemię. 

— (Chcesz klapsa, Edo! — zawołała jej 
mama, tłumiąc ochotę da śmiechu. 

Joe Markey, dorodny trzydziestopię- 
cioletni mężczyzna o szerokich barkach, 


pOuuiusiszy Syla, 
mówiąc jowialnie: 

—  Ciemięga z ciebie, chłopcze! Dajesz 
się przewrócić dziewczynie. Ach, co za 
ciemięga z ciebie, mój chłopczel 

— Czy uderzył się w głowę? — zapy- 
tała p. Markey z niepokojem, wraca ąc z 
pizedpaćb ji gdzie żegnała przedostatnią 
mamę, 

— Nie! — odparł pan Markey ze śmie- 
chem. — Gdzieindziej się uderzył, praw- 
da, Billy? Gdzieindziej. 

Ale Bily, zapomniawszy już o upadku, 
chwycił niedźwiedzia za łapę, chcąc go 
wyrwać z opiekuńczych rączek Edy. 

Dziewczynką, zachęcona poprzednim 
sukcesem, puściła niedźwiedzia i oparł- 
szy obie rączyny na ramionach Billy'ego, 
pchnęła: go z całej siły wtył, wybu- 
chając jednocześnie śmiechem. 

Tym razem jednak Billy upadł niebez- 
piecznie; uderzając głową o podłogę. Joe 
Markey pośpieszył na ratunek syna, ale 
matka z okrzykiem przerażenia nadbie- 
gła prędzej do wrzeszczącego w niebogło- 
sy dziecka i chwyciła go w ramiona, wo- 
łając: 


pusarani gy ud vp. 


Spuchnięte — odrzekł ze zmar- 
szczonemi brwiami p. Markey, dotykając 
główki syna — pójdę po arnikę. 

— Brzydka Eda — szeptała p, Andros 
do córeczki, nie mogąc powstrzymać ner- 
wowego śmiechu, na widok małej, która 
odrzuciwszy główkę wtył Śmiała sie dzie 
cinnym, beztroskim Śmiechem. 

— Nie widzę w tem nic Śmiesznego, 


UŁ:CLNU  Lici Dil Usada SĘ pani 
Markey — proszę sobie stąd odejść, jeśli 
pani nie ma tyle taktu, aby zachować się 
spokojnie! 

— Bardzo dobrze — odparła Edyta z 
gniewem — nigdy jeszcze nie słyszałar, 
aby robiono tyle hałasu o głupstwo! 

— Proszę wyjść! krzyknęła pasi 
Markey, pieniąc się ze złości — razem zy 
swym nieznośnym berbeciem! 

— Jak żyję, nie widziałam tak g...gru 
biańskich i or..ordynarnych ludzi 
załkała p. Edyta, kierując się do przed 
pokoju. — Bardzo się cieszę, że pani 
dzieciaka ciśnięto o ziemię.. takiegc 
wielkiego g...głupca...l 

Joe Markey nadszedł akurat w porę 
ażeby usłyszeć to zdanie. 

— Więcej taktu, pani Andros — ode 
zwał się z rozdrażnieniem w głosie. 

— Swojej żonie proszę robić uwagi, 
nie mnie! Nigdy jeszcze nie zdarzyło mi 
się spotkać lak or,.ordynarnej kobiety 

Cała we łzach Edyta stanęła w przed- 
pokoju w chwili, kiedy John Andros 
wchodził do mieszkania. 

— Co się tutaj stało? — spytał z nie 

pokojem. 
John — wybuchnęła Edyta histe- 
rycznym płaczem — wyrzucają mnie za 
drzwi! Nazwali Edę nieznośnym berbe- 
ciem! 

— (o to znaczy? — zwrócił się John 
Andros do Joe Markey'a obrażac 2 
swych gości.., 

— To twoła żona — odparł Joe Mar 


— 
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- Grunta 


własnych MIEJSKI Funduszu Bzzrohocia. 


PIĘKNY PRZYKŁAD POZNANIA I TORUNIA WINIEN ZNALEŚĆ NAŚLADOWCÓW. 


Lwów, 19, grudnia. 


() Gmina m. Poznania ofiarowała bez- 
interesownie Funduszowi bezrobocia na 
własność plac o powierzchni 3500 m. kw. 
pod budowę w tem mieście własnego 
gmachu, w którym będą się mieścić: Ob- 
wodowe Biuro F. B. Państwowy Urząd 
Pośrednictwa Pracy, Giełda Pracy i biu- 
ra Inspekcji Pracy. 

Wszystkie wymienione wyżej insty- 
tucje znajdują "się obecnie przeważnie w 
lokalach prywatnych, ciasnych i bardzo 
często niehygjenicznych, dlatego decyzje 
władz Funduszu Bezrohocia budowania 
własnych gmachów, należy przyjąć z 
wielkiem uznaniem, tembardziej, że wy- 
konauie tego projekta da zatrudnierie 
poważuej liczbie robotników  buadowla- 
nych i zwiększy zapotrzebowanie na ryn- 
ku materjałów budowlanych. Ponieważ 
jest pożądane, by koszt budowy tych 
gmachów wyniósł jak najmniej, przeto 
obywatelski czyn władz stolicy Wielko- 
polski dowodzi zrozumienia dla ważności 
podjętej przez F. B. akcji. Z podobną 
pomocą F. B. przyszedł już poprzednio 
Kraków, odstępując grunta miejskie na 
bardzo dogodnych warunkach, dzieki 
czemu w Krakowie w obecnej chwili F. 
B, podciąga własny budynek pod dach. 
W Stanisławowie piac został zakupiony i 
Dvyrekcia Robót Publicznvch onrscawn*e 


C? MOÓ7! NEM). 


jaż plany. Magistrat m. rurania ofiarował 
także Funduszowi Bezrobocia plac bez- 
płatnie, 

Jeżeli przykład Poznania, Krakowa i 
Terunia znajdzie naśladowców i Fundusz 
Bezrobocia otrzyma piace, bądź darmo, 
bądź na dogodnych warunkach, to można 
oczekiwać, iż na wiosnę przyszłego roku, 
F. B. rozpocznie budowy swych wła- 
snych gmachów w wielu miastach. 

Należy w końcu zaznaczyć, że do naj- 
pilniej potrzebnych należą własne gma- 


Ze snrow miejskich 


chy F. B. w Wilnie, Łodzi, Warszawie, 
Katowicach, Białymstoku oraz we Lwo- 
wie, w której te sprawie — jak informo- 
waliśmy się — miejscowy organ Fundu- 
szu Bezrobocia czyni usiłne zabiegi w 
Magistracie celem uzyskania odpowie- 
dniej parceli pod budowę. Nie wątpimy, 
że Zarząd naszego miasta w uznaniu Wa- 
żności tej placówki w walce z bezrobo- 
ciem i zastojem w przemyśle budowla- 
nym, okaże przychyłność dla tej sprawy. 


-o o 0 


Magistrackie konsensy budowlane. 


GWIAZDKA DLA DZIATWY SZKÓŁ FOWSZECHNYCE, 


Lwów, 19. grudnia, 
Na wczorajszej sesji Magistratu 
pod przewodnictwem kom. Nadolskie- 
go uchwalono m. i. nabyć od Al. Koś- 
cickiego grunt przylegający do gruntu 
miejskiego na ul. Pełtewnej o powierz- 
chni 2034 m? za sumę 12.554 zł., u- 
dzielić Juljanowi Kindrykowi pozwole- 
* na hudawe jednopiętrowej oficyny 


na i RA. POWIE a tua „MGM 3 


Modlitwa do św. Łazarza. 


Święty Łazarzu! Któż nas dziś pocieszy, 
Gdy przyszła na nas tak sroga potrzeba? 
Zacny patronie urzędniczej rzeszy, 

Spójrz na nas z nieba, 


Za trud codzienny, cierpliwy i i cichy, 
Składany co dzień w najwyższym wysiłku, 
Czegoż dorobił się urzędnik lichy, 


Prócz łat na tyłku? 


Bariel z kamienia, a Czechowicz z głazu 
Na deputację patrza w sposób wilczy. 
Ciągle przemawia dziaduś do obrazu 


A obraz milczy. 


Napróżno człowiek męczy się i głowi, 

Pas zaciskając przed muzyką głodów. 

Jakże przysparzać dochody krajowi, 
Gdy brak odchodów ? 

Święty Łazarzu! popatrz na nas z góry, 

Jak się męczymy z dziećmi i niewiastą 

I daj nam chociaż dła zatkania dziury 


Pensię trzynasta. 
pr—- 0. 0 wobydjo W upiojn AN JA 


key ostrym tonem — rzuca nam obe: 
w oczy. — A bachor twój zaczął ..I 

— Żle z tobą, skoro się wdajesz mię- 
dzy kobiety i dzieci — odrzekł na to 
John Andros z gniewem, wychodząc z 
nueszkanią wślad za żoną i dzieckiem. 


— Zaczekaj chwilę — zawołał Markey 
drżącym głosem z dwiema wielkiemi ży- 
tamı nabrzmiałemi krwią na czole. 
Między nami tak się skończyć nie może 
— dodał, mierząc Johna wzrokiem peł- 
nymi pogardy. 


John wyszedł, zostawiając drzwi o- 
twarte. Odprowadziwszy płaczącą żonę z 
Edą na rękach ku drodze, prowadzącej 
do ich domu, zawrócił i stanął oko w oko 
z Markeyem, który zszedłszy ze stopni 
ganka, zmierzał na jego spotkanie. Zdjął 
pallo i kapelusz, odrzucił je na hok w 
Śnieg i Ślizgając się zlekka na zamarznię- 
tym asfalcie. zbliżył się do Markcy'a. 

Rozpoczęli zaciętą walkę na pięście, w 
milczeniu, w obliczu pełni księżycowej, 
sinugi elektrycznego Światła, padającego 
przez otwarte drzwi mieszkania. 


Bili się dziesięć, piętnaście, dwadzie- 
ścia minut. jak szaleńcy. Zdjęli byli ma- 
rynarki i kamizelki w chwili przerwy. 
Koszule ich mokre były od potu na ple- 
each. Ciała ich krwawi'y i ze znuzenia 
padli obaj na zdepłaną ziemię. 

W chwili, kiedy się zrywali do nowej 
walki, jakieś kroki rozległy się na cho- 
dniku, Wówczas dopiero opamiętali się 


ktiyjąc sg W kizaż 


1 odskoczyłi w bok, 


kach, 

— Dość mam tego — mruknął John 
Andros. 

— Ja również — potwierdził Joe 
Markey. 


Obaj podnieśli swoje marynarki i ka- 
mizelki i otrząsnąwszy z wilgotnego 
śniegu, wciągnęli na siebie. 

— (Chodź, umyj się — rzekł Joe Mar- 
key, spojrzawszy na przyjaciela z ukosa. 

— Nie, dziękuję — odparł John 
muszę wracać do domu, bo żona pewnie 
się niepokoi o mnie. 

— Dobranoc... zatem — dodał z waha- 
niem. 

Zgodnym ruchem podali sobie ręce i 
uścisnęli się serdecznie. 

— Nie zrobiłem ci krzywdy...? — za- 
pytał John przerywanym głosem. 

— Nie. A ja tobie? — odparł Joe py- 
łaniem na pytanie z niepokojem w twa- 
rzy. 

— Także nie... 

— Dobranoc ci... 

— Dobranoc... 


x 
— Biliście się! — zawołała Edyta 
przerażonym wzrokiem patrząc na potur- 
hkowanego męża. 
Tak jest! — odrzekł i sam nie 
wiem o co...! Zakraniam ci na przysz!ość 
— dodał szorstko — ubliżać ludziom i w 
ich własnym domu wymawiać im ordy- 
narność i grubjaństwo! 
— Dobrze, mój drogi... 


— odparła E- 


na ul. Bilińskich, Rudolfowi Bolkowi 
pozwolenia na budowę jednopiętrowe- 
go domu na ul. Sobińskiego, Kaz. Czar- 
kowskiemu na ustawienie aparatu do 
nalewania benzyny na nl. Słowackie- 
go obok parka Kościuszki. Wydano 
pozwolenie T. S. L. na rekonstrakcję 
budynku na ul. Czarnieckiego l. 1, 
Marji Kowalskiej pozwolenie na budo- 
wę domu parterowego przy drodze 


CZEM MYĆ TWARZ? 

Wiedza obaliła przesąd o rzekomej 
skuteczności zimnej, "względnie letniej 
wody. Czystą i świeżą cerę utrzymuje 
temperatura niemal gorąca. Zasadni- 
czym warunkiem racjonalnego pielę- 
gnowania cery jest dobór preparatu 
dv mycia twarzy. Tłustą cerę myć 
należy wyłącznie proszkiem marmu- 
rowym „Miraculum“, prawidłową 
i suchą — otrąbkami migdałowemi 
Dra Lustra. Suchą cerę powlec na 
10 minut przed spłokaniem ożywczym 
kremem „Oxa“ Dra Lustna. 

Dr. Z. B. 


Lubieńskiej na Bogdanówce. Uchwa- 
lono dalej urządzić umywadłmię w szko- 
le żeńskiej imieniem św. Anny kosz- 
tem 6.953 złotych 

Udzielono spółce Akcyjmej fabryki 
czekolady „Branka“ pozwolenia na 
budowę  trzypiętrowego budynku fa- 
brycznego na ul. Szeptyckich. Uchwa- 
lono projekt regulaminu Zakładu miesz 
czan pod wezwaniem Św. Łazarza. 

Uchwalono, jak corocznie, urządzić 
gwiazdkę dla dzieci szkół powszech- 
nych i przeznaczono na ten cel 2.200 
złotych. Gwiazdka ta odbędzie się 
w sobotę 22. bm. o godz. 4 po połu- 
dniu w sali Izby Rękodzielniczej. 
W końcu załatwiono długi szereg 
spraw drobniejszych. 


Prof. 


srodecki o celach sionizmu. 


KONFERENCJA PRASOWA U JEDNEGO Z NAJWYBITNIEJSZYCH 
PRZYWÓDCÓW SJONISTÓW. 


Lwów, 19. grudnia. 

Staraniem Egzekulywy „Stron. 
sjonistycznego Wsch. Malopolsk:, 
„dbyła się ub. soboty w sali Hotelu 
Geonge'a konferencja prasowa, zwią 
zana z przyjazdem do Lwowa dra 
3rodeckiego, profesora uniw. w 
Leeds, a pozalem członka Egzeku- 
ywy Wszechświatowej. Stawiki sią 
tiemal w komplecie przedstawiciele 
rasy lak polskiej, jak żydowskiej i 
mskiej, 

Prof. Brodecki, członek o dużej 
ulturze towarzyskiej i umysłowej, 
*rzeds'awił w zwięzłym wykładzie: 
ele sjonizmu, jako te, klóre w ni- 
"zem nie sprzeciwiają się interesom 
innych narodów. natamiasi wnoszą 
do skarbca ogólnoludzk:ego pewne 
wartości wsnófine. 


dyta pokornie — widzę sama leraz, jakic 
głupstwo zrobi'am...! 
W korytarzu John zatrzymał się przy 


drzwiach, prowadzących do dzieciuinego 
pokoju. 

— Śpi? — zapytał. 

— Jak suseł. Ale możesz zajść na 


chwilę i pocałować ją na dobranoc, 

— Proszę pani rozległ się szept 
służącej — pan i pani Markey są na dole 
i chcą się widzieć z państwem. 

— Co za tupet djabelski! — oburzyła 
się Edyta — powiedz; że nas niema w do- 
mu! Za nic w świecie do nich nie zejdę 
— zwróciła się do męża. 

— Właśnie, że zejdziesz! odparł 
John twardym i zdecydowanym głosem 
— ja cię o to proszę! Musisz tę kobietę 
przeprosić za obelgi, które jej w oczy 
rzuciłaś, Możesz potem nie bywać u niej, 
jeśli nie chcesz! 

— A ty, John, nie zejdziesz? — zapy- 
tała Edyta pokornie. 

— Zejdę za chwiię. 

John Andros, poczekawwszy, aż żona 
zamknie drzwi za sobą, nachylił się nad 
Śpiącem dzieckiem, wziął je wraz z koł- 
derką w ramiona i do$knąwszy złekka u- 
stami złocistych włosów  tulił córeczkę 
gorąco do piersi, szepcząc: 

— Moje drogie maleństwo...! 
drogie maleństwo...l 

Pojął teraz nagle, o jaki skarb bił się 
tak zapamiętale dzisiaj... l 


Moje 


Tłum. F. M. 


Zrozumiano to w wielu państwach 
zachodnich, tworząc pro-palestyńskie 
komilety, złożone z członków rządu i 
najwybitniejszych sił intellektualnych 
i politycznych ludności nieżydowskiej, 
a poświęcone w pierwszym rzędzie wy 
jaśnianiu celów i metod  sjonizmu. 
Prof. Brodecki pragnąłby szczerze, a- 
by z uwagi na liczbę ludności żydow- 
skiej u nas i ważność problemu sjoni- 
słycznego na terenie polskim, komitet 
taki zawiązał się także w Polsce. By- 
łoby to tem bardziej wskazane, że Pol- 
ska przez usta swych  najwybitniej- 
szych polityków i mężów stanu wielo- 
krotnie opowiedziała się za sjonizmem 
w duchu pozytywnym. 

Odrębną część wykładu, 
prof. Brodecki omawianiu ważniejszych 
zagadnień osrodka palestyńskiego, a 
więc problemom gospodarczym, poli- 
tycznym, stosunkowi do ludności arab- 
skiej itd. Po kilku latach krytycznych 
stosunki idą obecnie ku zasadniczemu 
polepszenia, co znajdzie swój wyraz rów 
nież w wzmożenin rucha emigracyjnego. 
Zdaniem prof. Brodeckiego w ciągu naj- 
bliższych lat dziesięciu winna stać się 
Palestyna centrum budzącego się 
Wschodn, 

Po wyjaśnieniach na zapytania obec- 
nych, konferencja przekształciła się ną 
zebrauie towarzyskie, które w serdecz- 
nym nastroju przeciągnęło się do godzin 
popołudniowych. Na uwagę zasługuje 
piękne przemówienie prez. M. Rollego, 
który, wskazując na tradycyjną toleran 
cję polską, wyraził przekonanie, że sto 
sunki polsko-żydowskie, oparte na coraz 
lenszem poznaniu wzajemnem, dojdą do 
stana, w którym „współnemi siłami zmie 
rzać będziemy kn rozwojowi naszej ł 
waszej sprawy“, 


Dr. FILIP HALPERN 


specja ista horób se e' i stawów — po- 
wióc.ł i ordynuje 
Lwów, Mickiewicza 10. telef. 52-31, 


poświęcił 
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-- GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -- 
ikwidacja prywatnych biur 


pośrednictwa pracy. 


AGENDY ZAROBKOWYCH BIUR POŚREDNICWA PRACY OBEJMĄ URZĘDY PAŃSTWOWE. — AKCJA ZWIĄZ- 
KU WŁAŚCICIELI BIUR POŚREDNICTWA. — CZY SPOŁECZNE URZĘDY STANĄ NA WYSOKOŚCI ZADANIA. 


Stanisławów, w grudniu. 

W wykonaniu ustawy o likwidacji 
prywatnych biur pośrednictwa pracy, 
mają zostać zruesione w niudalekiej 
przyszłości biura te w Województwie 
stanisławowskiem. Chodzi o biura zaj 
mujące się pośredniclwem pracy dla 
służby donowcej. Agendy  zarobko- 
wych biur pośrednictwa pracy obejmą 
urzędy .pitństwowe pośrednictwa pra- 
cy oraz biura społeczne, charytatyw- 
ne, które jednakowoż będą pobierały 
opłaty za swe pośrednictwo. Likwida- 
cja tych biur pozbawi wielu dotych- 
czasywvch wlascicieli lMmoznoŚCi za- 
TobŁkowania i skromnej egzystencji i 
to specjalnie osób, będących w pode- 
szłymi wieku. 

Związek 
biur poślcdnictwa pracy w Polsce z 
siędzibą w Warszawie przystąpił do 
bardzo energicznej akcji, zmierzającej 
do częściowugo choćby zabezpieczenia 
zagrozonegc bytu dotychczasowych 
właścicieli Specjalnie akcją tą zajmu- 
je się De'egatura tego Związku w Sta- 
misławowie, która upoważniona przez 
Głowuv Związek warszawski, opraco 
wała obszerny memorjał. Memoriał 
ten wysłany został 
kom rządu, posłom i senatoruin. W 
memorjale tym domagają się interesn 
wan! wykupienie ich koncesji z racji 
dawuego indygienatu za odpowiedniem 
odszkodowaniem pieniężndm, lub za 
bezpieczenia ich na starość, prawem 
„ wykonywania zawodu do końca życia 

Z drugiej strony zachodzi też wa- 
żne pytanie, czy społeczne urzędy poa- 
Śledniciwa pracy staną na wysokości 


właścicieli zarobkowych | 


wszystkim człon- | 


ieść prywatnych biur, w dniach 
najbliższych ma nastąpić poruszenie 
jel w Sejmie. W każdym razie przy: 
puszczać należy, że zostanie wynale- 
ziony jakiś modus, który pozwoli na 
wszechstronne uregulowanie lej kwe- 
stji 


kazano, Że kilkudziesięciu pośredni | — 
czeniom państwowych biur pośredni- 
ctwa pracy, odpowiada około 3.000 za- 
pośredniczeń prywatnych biur Na 
skutek lej akcji zbiorowej, interesują- 
cej bardzo nasze Województwo, gdyż 
na jego terenie znajduje się znaczna 1- 


Wypowiedzenic mieszkań wszystkim 
lokatorom domów magistrackich 
przy ul. Halickiej. 


Stanisławów, w grudniu. 
Jak się wiarus, delegacje lokatorów zamieszkałych w re- 
alności magistrackiej przy ul. Halickiej — niczego nie wskórały. W 
ślad za tem wpłynęło do tut. sadu powiatowego przeszło 80 wypowie- 
dzeń. Sprawa ta budzi zrozumiałe zainteresowanie w całęm mieście 


Dobrana dwójka Józefów 


AMATORZY MIODU. — WKRADLI SIĘ DO CHLEWU I NA MIEJSCU ZA- 
RŻNELI WIEPRZKA. — POLICJA OSADZIŁA AMATORÓW CUDZEJ WŁA. 
SNOŚCI W WIĘZIENIU. 
m:.ęso wzięli ze sobą. Obydwaj amato- 
rzy cudzej własności zostali areszto- 
wani, przyznali się oni do popułnio- 
nych kradzieży, wobec czego oddani 

zostali sądowi. 


Słanisławów, w grudniu. 

Józel Gornicki i Józef Guszpit 
tardzo lubią miód, ale nie kupowany. 
Dlatego skradii Z0 ram z miodem u 
saińskiego, wartości 100 zł., u Dmy- 
‘ra Węgrzyńskiego zabrali 70 ram 
wytruwszy przedtem siarką pszczoły 
czem wyrządziki szkodę na 700 zł., u 
kierownika szkoły w Jabłonowie A 


| 
| 


Turniej : ot W 


Stanisławów, w grudniu. 


Przed kilku dniami rozpoczął się u 
nas turniej szachowy, który odbywa 
się w kawiarni „Pasaż*. Dotychczas 
rozegrano około 1740 partji, przyczem 
obecnie rozpoczęły się walki decydu- 
jace o mistrzoslwa. Największe obie. 
enie szanse do zdobycia mistrzostwa 
posiadaja panowie: Borys Horowitz. 
dr L. Arnoid, dr Manhardt, dr. Di- 
sche i Herman Vogel. Uproszono do 
przybycia mistrza Aljechina,  jedna- 
kowoż przyjazd jego w ostatniej chwi- 
li odwułany został. Uczestnicy turnie- 
ju powzięli zamiar założenia klubu 
szachowego, która to myśl w naqbliż- 
Szyi czasie zrealizowaną zustanie. 


Pożary. 
Stanisławów, w grudniu. 


Dnia 14. bm. o godz. 10.30 wy 
bu'hł pożar w szlilierni szkła Adolia 
Fink.era przy ul. Belwederskiej, Oto 
pas motoru zerwawszy się, porwał ze 
schą rurkę, doprowadzającą benzyne 
do niwotoru. Wylewająca się benzyna. 
spowocuwała pożar Natychmiast przy 
była straz pożarna i ogień zlokalizo- 
wała 

Tego samego dmia o godzinie 11-te' 
wybuchł pożar przy ul. Havickięj 1. £ 
w domn $a.omona Mandia. Ogień za- 
uwazył przypadkowo przechodzący 
strażak Witowski. Ogień ugasiłą straż 
pożarna. Powodem pożaru było pęk- 
pięcie przewodu kominowego. 


Notoryczna złodziejka 


damczyka 10 ram, wartości 150 zł 
Gdy juz mieli duść miodu, skradii na 
rzędzia sto arskie Słeranowi Bodnarc 


wi w Jabłonuwie, wartości 200, u Ko 


swego zadania, gdyż praktyka, przy- 
tlarczyka w Jabłonowie pszenicę war- 


majmniej dutychczasowa, tego nie wy- 


kazała, a pizeciwnie — specjalnie w , tości 100 zł. Wreszcie w dniu 12. bm 
naszem Województwie — wykazano, | -akradli się do chlewu Justyny Symie 
że daleko lepiej rozwijają się biura | Owicz w Jabłonowie. Na miejscu za- 
prywatne, statystycznie bowiem wv | rzneli wieprzki, poczem naturalnie: 


Czego brak naszemu miastu? 


Ankieta „Gazety Porannej* 


Stanisławów, w grudniu. 

O Stanisławowie słyszy się rzeczy dobre i złe. Szczególnie od 
osób przyjezdnych dowiadujemy się często, że miasto podniosło się 
szybko z wojennego upadku, że je l czyste i t. p. Rodowici Stanisła- 
wowianie mniej są szczodrzy w pochwałach; może dlatego, że przy- 
wykli do tego, co jest ozdobą i chlubą miasta. Natomiast chętniej 
krytykują. 

Mówią o elektrowni, wodociąg ach, kanałach: i innych instvtu- 
cjach koniecznych w mieście nowoczesrem. Wspomina'ąa tal że o bo- 
lączkach drobniejszych, ale nie mriej dokuczliwych. Niekiedy skar- 
gi takie są aż nadto usprawiedliwione. kiedyindziej dotvczą braków. 
które z łatwością dałyby się usunąć, gdyby w dość poważnej formie 
doszły do wiadomości kół kompet-ntnych. 

CHCĄC. MIESZKAŃCOM NASZEGO MIASTA DAĆ MOŻNOŚĆ 
SWOBODNEGO WYPOWIEDZENIA SIE W TYCH WYPADKACH. 
W KTÓRYCH POPRAWA STOSUNKÓW MIEJSKICH JEST WSKA- 
ZANA I MOŻLIWA, POSTANOWILIŚMY "RZADZIG  ANKIFTĘ 
DLA MIESZKAŃCÓW STANISŁAWOWA BY MOGLI WYPOWIA- 
DAĆ SWE ŻALE I DESYDERATY. W tvm celu zwracamy się do 
wszystkich bez wyjątku, aby swe żvezeria i poglądv. sformułowane 
możliwie zwięźle. ZECHCIELI NADSYŁAĆ POD ADRESEM: „GA- 
ZETA PORANNA“ W STANISŁA WOWIE, VT. 3. MATA 1a. 

Listy prosimy podpisywać pełrem nazwiskiem. które — ra ży- 
czenie osób zainteresowanych — pozostarą ia'emrica Reda"eii. Ma- 
terjały oslaszać będziemy w porzą”ku. w *akim je otrzymujemy. 

A zatem — czego brak naszemu miastu 


— Z WZ ZE O ZZA A O OZ ZOZ O ZO 


w roli służącej. 


KATARZYNA BUENO VEL SMYK KRADNIE JAX KRUK. — NAWET PRZO- 


DOWNIK FOLICJI PADŁ OFIARĄ KRADZIEŻY. — 


Słanisławów, w grudniu 

Dobrze znana policji Katarzyna 
ubno vel Smyk, nie miała juz pula 
'ziałamia, bo policja dobrze ją pilno- 
vała. Wpadła tedy na dobry pomysł. 
Oto samowolnie zmieniła sobie na- 
"wisko na Anrę Czemyrzównę i pocze- 
'a pracować jako złodziejka, ale w 
charaktunze służącej. I tak wstąpiła na 
służbę do Wisi Weingarten przy ul 
Knihinieckiej 1. 18. Po upływie kilku 
lni znikła z garderobą pracodawczy" 
ai, wartości 300 zł. Wypłynęła na 
Hępnie w Tyśmiemicy, gdzie wstąpiła 
na służbę do Natana Sefrana. Ale i tu 
długo nie zabawiła, bo zabrawszy 300 
zł. w gotówce, płaszcz i inne rzeczy, 
znikła. Po paru dniach objęła pracę 
u Micha'iny Bentkowskiej w Stebni- 
ku, p. Bchorodczany. Tu bawiła bar- 
dzo krotko, bo już trzeciego dnia u. 
kradłszy gospodyni 50 zł. w gotówce i 


Delegacje Ziemian u p. We 


Stanisławów, w grudniu. 

W piątek, 14. bm. zjawiła się u p. 
Wojewody delegacja Związku Zie- 
mian, która przywitawszy p. Wojewn- 
dę, wyraziła swą gotowość do współ. 
pracy. W skład de'egacji wchodzili: 
Tr. Władysław Cieński, prezes Związ- 
ku Ziemian, Kornel  Krzeczunowicz 
delegat Wojewódzkiego Związku Zie- 
mian, br Władysław Dzieduszycki. 
dr. Mikołaj Krzysztofowicz, wiceprezes 
Rady powiatowej w Śniatynie Czaj- 


ARESZTOWANIE. 
sukienkę, zbiegła. Wreszcie w dniu 7.. 
12. br. wstąpiła ta pracowita dziew-. 
czyna dc służby u Dawida Schneiera 
w lohorodczanach. Ale tu widocznie 
całkiem jej się nie podobało, bo na- 
tychiniast skradła wszystkie prowian- 
ty, całą garderobę ch ebodawcy, łącz: 
nej wartości 1.015 zł. Przy lej sposob 
ności skradła mieszkającemu w tym 
samym domu przedownikowi PP. Znoj. 
ce garderobę, kapelusze i inne rzeczy, 
ktore zapakowała do skradzionej wa- 
lizy. 

Przybrała się jednak miarka. Roz. 
poczęto energicznie poszukiwania za 
zbiegłą, które prowadził wywiadowca 
Lasek. Uwieńczone zostały one sukcee 
sem, bo złodziejkę schwytano. Znale 
ziono u niej wszystkie rzeczy z wy- 
jątkiem gotówki, a ją samą oddanóvsą 
dowi do ukarania 


jewody 


kowski, prezes OTR. Kazimierz Agop- 
sowicz, bar. Michał Mojsa, Józef Jaru- 
z Iski ze synem, marszałek  Preck 
Henryk, hr. Potulicki Kazimierz, hr. 


Ju'jan izieduszycki, hr. Rusocki An- 
drzej, prezes OTR: w Rohatynie hr. 
ludwik Rej. Delegacja bawiła w p. 


"oaiowcdv przeszła rodzinę. 


Popiercjcie Lige 
morską i rzeczną! 


Fr. 8718 


„GAZETA PORANNA” 


z dn.a 20. grudnia 1928. 


ft 11 


KRONIKA 


Grudnia | 
Środa 
Such. Urbana p. | 


BLDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SERYPIOW NIE ZWRACA. 


——— 


TEATR WIELKI: 
Sroda, 19. grudnia o godz. 7.30 „Jedna 
jedyna noc“. 
Uzwartek, 20. grudnia o godz, 
„Złamana drabina, 
Piątek, 21. grudnia o godz. 7.30 „Be- 
tleem Poiskie". 


7.80 


* 

"Teatr Wielki. Dziś ciesząca się nie- 
słabnącem powodzeniem i wypełniająca 
szczelnie widownię teatru na każdem 
przedstawieniu, szampańska operetka R. 
Stolca „Jedna jedyna noc”, grana kon- 
certowo przez naszych artystów z pp. 
Korabianką i Rylską, Bojanowskim, re- 
żyserem Kuligowskim, Ruszkowskim i 
Szosłandemm na czele, Niebywałą atrakcją 
w tej operetce są przepiękne ewolucje i 
balety układu baletmstrza Faliszewskie- 
go, w wykonaniu całego zespołu i szkoły 
baletowej, z udziałem p. Mili Kamiń- 
skiej i Faliszewskiego. 

Drugie przedstawienie „Ziamanej dra: 
blny*, wyborowej komedji J. Berra i P. 
Gavaulta, którą na wczorajszej premje- 
rze gorąco okiaskiwała licznie zebrana, 
doborowa publiczność, daje Teatr Wiel- 
ki jutro t. j. we czwartek. Świetnie zgra- 
ny zespói, jaki tworzą pp. Dobrzańska, 
Ładosiówna, Pelrykiewiczówna, Czaki, 
Dobrzański, Guitner, Peliński, Ratschka, 
Szczepański i Tatarkiewicz, oraz bardzo 
staranna reżyserja Władysława Ryszkow- 
skiego, zapewniają tej doskonałej kome- 
dji długie powodzenie. 

4 
TEATR MAŁY: 

Środa, 19. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„taz a dobrze”. Występ artyst „Qui pro 
quo“. 

Czwartek, 20. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Raz a dobrze” Występ art, „Qui pro 


quo". 


+ 

„QUÍ pro ggo“ w Teatrze, Małym we 
Lwowie, Zespół b. artystów „Qui pro 
quo” okazał się pierwszorzędnym i dał 
nowy program dotąd nieznany we Lwo- 
wie. P, Jerzy Boroński który od samego 
założenia „Qui pro quo“ był jednym z 
jego filarów, a przez ostatnie dwa lata 
przeszedł do „Perskiego Oka“, zaprezen- 
towaf się jaka pierwszorzędny mono!o 
gista, p. Helena Kamińska, znana wode: 
wilistka, artystka operetki warszawskiej 
i „Qui pro yuo“, jedna z modniejszych 
kohiet stolicy, czarowała wdziękiem, g?o- 
sem i toaletami. P, Eugeniusz Koszutski 
popularny w całej Polsce baletmistrz, so- 
lista i reżyser na czele słynnego zespołu 
„Girls“, poraz pierwszy zaprodukawał go 
we Lwowie w nowych pomysłowych ewo 
lucjach. P, Czesław Skonieczny, znany 
nam jako znakomity Perlmutter dokazy- 
wał cuda humoru. Rardzo pięknie od 
śpiewał szereg nastrojowych piosenek 
znany piosenkarz warszawski p. Refren 
następca tak luhianego we Lwowie Ren 
gena. P. Zygmunt Wiehler, długoletni 
kapelmistrz „Qui pro quo" okazał się 
pierwszorzędnym akompaniatorem, peł 
nym temperamentu i poczucia, Pub'icz- 
ność zachwycona gorącemi oklaskami da 


rzyła wszystkich wykonawców  rewji 
s 
W Domu Narodnym dziś i jutro 


przedstawienia niema, z powodu wyjaz- 
du zespołu Kamińskiej-Turkowa na dwa 
gościnne występy. W piątek, w rocznicę 
śmierci „matki sceny żydowskiej“ Ester- 
Rachel Kamińskiej — uroczysta premje- 
ra ku uczczeniu jej pamięci „Bezdomni“ 
Jakóba Gordina. 
* 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


AVULLO: „Burza“ z Joha Barry. 
ma*” 

AWENUE: „Kiedy mężczyzna milczeć 
musi”, 

UHI'MTRA: o0 letni Don Juan“. 

FATAMORGANA: „Ostatni uśmiech 
błazna”. 7 

GRAŻYNA: „Cyrk Wolfsohna"_ 


CASINO: „Siła przed prawem", 

COLOSSEUM: „O czem się nie mówi 
rodzicom". ° 

KOPERNIK: „Córka Szeika“, 


i 
' 
U 


Przedłużenie godzin handlu 


w iygodn u przecśw qtecznym. 


Warszawa, 18. grudnia. (Tel. G. 

P.) Na skutek zabiegów Naczelnej 
Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego 
Min. Spraw Wewn. zezwoliło na 
przedłużenie godzin handlu w tygo 
dniu przedświątecznym, to jest od 
dnia 17. do dnia 22. grudnia do godz. 


9 wiecz. 

W ostatnią niedzielę przed świę 
tami, tj. dnia 23. bm. handel trwać 
może od godz. 1 do godz. 6 popol. z 
mocy prawa (Ustawa z 18. grudnia 
1919 r.). 


zmiana usta 


jo ochronie lokatorów 


WSTRZYMANIE EKSMISJI LO XATORÓW BEZROBOTNYCH. 


Lwów, 19. grudnia. 

W Dzienniku Ustaw R. P. N. 100 
z 15. grudnia 1928 ogłoszona została. 
Ustawa z dnia 28. listopada 1928 r.. 
zamieniająca ustawę z dnia 11. kwiet- 
nia 1924 r. o ochronie lokatorów. 

Art. I postanawia, iż eksmisja 
z mieszkań, określona w rozdzia e V, 
który przewiduje meoratorjum mieszka- 


Lwów, 19. grudnia. 


Otrzymujemy następującą odezwę: 

Zima zagląda przez zamarznięte 
szyby domostw żydowskich, jawiąc 
przed ubogą ludnością wslmo nędzy 
głodu i zimna. Do walki z tym wid- 
mem staje, jak w roku ubiegłym — 
al Boimów 29 pod kier. p. Landaua. 
W stałej kuchni, ktora wydaj: pusau 
600 mięsnych, pażywnych obiadów 
dzienie, rozpoczzło Schronisko akcię 


dozywiania dzieci szkół powszech. ży- | 


dowskich. Cały ciężar utrzymania 


kuchni spada w tym roku wyłącznie 
ue Taw. „Schrom.sko” 

Dhkeenie poza pomocą .dorażną w 
wydawaniu herbat w dwóch herba- 
ciarniach przy ul. Bomów 29 i Jakó- 
ba Henmana 10, wznowiło Tow. akcię 
knehni ruchomych które tyle dobro- 


niowe dla bezrobotnych na mocy de- 
cyzji sądn nie będzie wykonywana, 
o ie Lezrobstny otrzymał pracę i spła- 
ca, prócz bieżącego komornego za egłe 
komorne w ratach, wynoszących 25% 
bieżącego komornego miesięcznego. — 
Ustawa weszła w życie z dniem jej 
ogłoszenia. 


chleb dla głodnych dzieci. 


dziejstwa wyświadczyły w roku ubie- 
glym najbiedniejszej ludności ILI dzie! 
nicy, rozdzielając dziennie przeszło 
1.000 zup z chlebera. Jednak najlep- 
| sza woła 1 najżywsza inicjatywa nie 
wiel: zrobić zdoła, jeżeli nie będzie 
| szło równolegle z pomocą społeczeń- 
| stwo. Od ludzi dobrej woli i ich zro- 
zumienia dla głodu i nędzy zależne 
jest, czy równocześnie z zupą będzie 
| można także rozdawać chleb. Diatego 
wznawia Zarząd akcję ch'ebową i a- 
peluje do ofiarnych osób, w szczegól- 
ności do P. T. właścicieli piekarń 
o zgłoszenie udziału przez zdeklaro- 
wanie się na pewną iost ch'evów 
! przez miesiące zimowe względnie dat- 
ki pieniężne pod „Schronisko, Boi- 
mów 29, tel. 43-46 


LEW: „Ziola Lilja“, jeszcze jedna ko- 
bieta na rozkaz arcyksięcia, 

LUNA: „Lwie serce“. 

MARYSIENKA: „Córka Szeika*. 

OAZA. „Gwiazda Tawerny portowej" 

PALACE: „Miłość w przyrodzie”, 

PAst/: „Postrach Texasu“. 

UCIECHA: Ken Meynard w wielkiej 
atrakcji. 


—— 


Prelekcje o przemyśle krajowym. W 
związku z rozpoczętą akcją propagando 
wą na rzecz wyrobów krajowych Liga 
Pomocy Przemysiowej wdrożyła kroki 
celem przygotowania jeszcze w okresie 
przedświątecznym praktycznych  prelek- 
cji o wyrobach krajowych z porównaw- 
czym pokazem wyrobów krajowych i za- 
granicznych Zawiązano już komitety fa 
chowe w branży tekstylnej i kosinciycz- 
nej na podstawie konferencyj ze sferami 
kupieckiemi i przemysłowemi. 


Tow. Metafizyczne im, A. Cieszkow 
skiego, ul. Kochanowskiego 25. Dnia 20 
pm. o godz. 7 wiecz, zehranie cz'onków 
Referat p. inż, Michała Friedla pt. „Roz- 
wój duchowy ludzkości na zasadzie pra- 
wa komplikacji* Goście mile widziani. 

Izba Lekarska Lwowska ogłasza, że 
dotychczasowy sposób pobierania przes 
inkasenta wkładek od członków Izby za 
mieszkałych we Lwowie ustaje, a nało 
miast wprowadza się uiszczanie przez P 
K. O. W najbliższym czasie będą prze 
słane do wszystkich członków lzby we 
Lwowie błankieły P. K, O. 

() Zamknięcie gimn. im. Kr. Jadwigi. 
Z powodu mnożących się przeziębień 
zajęcia organów oddechowych o charak 
terze grypowym  Kuratorjum zarządziło 
zamknięcie żeńskiego gimnazjum im. Kr 
Jadwigi przy ul. Akademickiej 9. i filji 
jego przy ul. Wałowej 4. i Franciszkań- 
skiej 9. Miejski wydział zdrowia zarzą 
dził natychmiast oczyszczenie wszystkich 
sal tego gimnazjum. 

Opłaty stempiowe od obretu papie 
rów wartościowych. Ogłoszone zostało 
rozporządzenie p. min. skarbu w spra: 


| wie opłaty stemplowej od obrotu papie 

i rów wartościowych. Sławka 0.2 proc. zo 

+ staje obniżona na 0.1 proc. Rozporządze- 

| nie wchodzi w życie 1. stycznia 1929 r 
i będzie obowiązywało do 31, grudnia 
1929 r. włącznie. 

Nadzwyczajne pociągi dia narciarzy 
Uwzg ędniając prośbę Karpackiego Tow 
Narciarzy we Lwowie, zezwoliło M. K 
dla udogodnienia ruchu narciarskiego na 

| uruchomienie w sezome zimowym 1928 ¢ 
noczawszy od soboty 22, hm. z wyjąt: 
kiem dni 24., 25. 26., 31. bm. oraz i 
stycznia 1920 aż do odwołania, pociągów 
| osobowych Nr, 1719 i 1720 między Lwo 
wem i Ławocznem. Pociąg 1719 ze Lwo 
wa (odjazd 1605, przyjazd do Ławo-zne- 
go 20.32) kursować będzie wyłączu.e v 
| soboty względnie w dnie poprzedzając: 
, Święto rz. kat, zaś pociąg 1720 z Łv 
| wocznego (odjazd 16.43, przyjazd dc 
Lwowa 21.80) wyłącznie w niedziele 
święta rz. kat. Po raz pierwszy odejdzi« 
pociąg 1719 ze Lwowa w sobotę 22, za 
z Ławocznego pociąg powrotny 1720 v 
niedzielę 23. bm, Do tych pociągów do 
puszcza się wszystkich podróżnych zu 
opłatą normalnych biletów bez wyjątku 

() Opłaty kominiarskie. Z powodu 
nadużyć niektórych z czeladzi kom niar 
skich żądających wyższej op aty za pra 
cę, magistrat przypomina ohowiązującą 
taryfę za wyczyszczeiie komina. kucher 
lub pieców: w domu parterowym 30 gr.. 
w jednopiętrowym 35 gr. 2-piętrowym 
10 gr., A-piętrowym 50 gr. 4 p'ętrowym 
60 gr., 5-piętrowym 70 gr. Za wyczyszcze 
nie komina piecowego i kuchennego w 
zakładach, jak domy gościnne, szpitale, 
internaty 1 zł. Komina służącego dla 
brzemysłowców, jak piekarzy, masarzy. 
kowali itp. w domu 1-piętrowym 1 zł, 
2- i 3-piętrowym 1.50 zł. Komina fa- 
brycznego 10 zł, centralnego ogrzewania 
bez Yzyszczenia przewodów dymowych 
w kotłach 4 zł. odnóg kominowych, rur 
' nasad za pierwszy metr 20 gr., za każ- 
dy następny 10 gr., za wyczyszczenie pie- 
cą żelaznego i okitowanie szpar 70 gr., 


zą wyczyszczenie rury dymowej pieca że 
'aznego poiączonej bezpośrednio z ko- 
minem I[5.gr., l-ramiennej 35 gr, 2-ra- 
miennej 55 gr., 3-ramiennej 1 zł. Za wy- 
czyszczenie pieca kaflowego 3-kanałowe- 
go z wyczyszczeniem wszystkich przewo” 
dów od góry rury dymowej 3 zł., 5->kana- 
łowego 4 zl, kuchni angielskiej murowa- 
nej lub kaflowej z rurą dymową z jedną 
bratururą 30 gr., z dwiema braturami 40 
38T, z piecem piekarskim 50 gr., kuchni 
restauracyjnej, kawiarń, zakładów i ko- 
szar 1 zł; wyczyszczenie łazienki wraz 
z rurą 50 gr., wypalenie komina z ma- 
terjałem 1 zł, bez materja'u 50 gr. Spes 
cjalne wezwanie do hbezzwłocznego czy- 
szczenia kuchni kosztuje podwójnie. Ko: 
miniarze winni mieć przy sobie taryfę 
i okazać ją na żądanie stron. O przekro- 
czeniach tej taryfy należy zawiadomić 
VI. (przemysłowy) Wydział magistratu, 

(—) Zamach samohójczy służącej, 
Wczoraj przed południem, zamieszkała 
w realności przy ul. Gródeckiej 87., słu- 
żąca 3U-letnia Antonina Hajdukiewicz w 
zamiarze samobójczym zażyła nieznanej 
trucizny. Pogotowie ratunkowe po udzia 
leniu jej pierwszej pomocy odwiozło ją 
do szpitała. Przyczyna zamachu samo” 
bójczego nieznana. 

(—) Włamania i kradzieże. Leon Sei 
de, zam. Lwia 11, doniósł policji, że nia 
znani sprawcy włamali się do jego mie- 
szkania i skradli garderobę wartości 
1000 zł. — N. Goldfarb, właśc. sklepu 
z imanufakturą przy uł. Gródeckiej 31. 
doniósł policji, że w czasie pożaru w je- 
go sklepie skradziono ma materję na u- 
brania wartości 600 zł. 

(—) Przez posły wilk nie tyje, Do sto: 
jącej wczoraj na ul. Sieniawskiej Marji 
Chruściel, służącej zam. w Gródku Jag.. 
przystąpiło dwóch osobników, z których 
jerun zgodził się pilnować jej kufra, dru- 
gi pójść z nią po dorożkę, W drodze to- 
warzyszący jej osobnik zniknął, a gdy 
Chruścieiówna wróciła z dorożką na ul, 
Sieniawską, nie zastała tam już ani ku- 
fra, ani owego „stróża“. W skradzionym 
kufrze znajdowała się garderoba warto: 
ści 800 zł. 


(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Katarzynę Petyłę, Józefa Ba* 
łandę, Abrahama Stemplera za kradzież, 
Sendeła Kreslera za paserstwo oraz Fran 
ciszkę Mazepę za zabójstwo noworodka, 

(—) Sam wyrohił sobie prawo jazdy 
i „Siedzemia*, Władze policyjne areszto 
wały wczoraj Jana Kubalę, nieegzamino. 
wanego szofera, który nie mogąc uzy- 
skać prawa do jazdy sam sobie je sfa- 
brykował i sfałszował pieczęć urzędu. 

(—) Jeszcze jeden podrzntek. W real- 
ności przy ul. św. Anny t. służąca Mi- 
chalina Moroszowa znalazła podrzucona 
dziecko płci męskiej, liczące około dwa 
tygodnie, Dzieckiem chwilowo zaopieko- 
wała się dozorczyni tego domu, zaś ze 
matką wszczęlo poszukiwania, 

zwa” 
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4 cerkwi robią garkuchnie. Wkrótce 
nastąpić ma w Leningradzie zamknięcie 
'erkwi św. Joana Cudotwórcy. Jednocze- 
inie zamknięta ma być cerkiew Wniebo- 
wstąpienia Chrystusa, Decyzją wszech- 
związkowego ClKa przeznaczono ją na 
wielką jadłodajnię dla urzędników so- 
wjeckich, 


=. =. w 


Wiatr przerwał połą- 
czenie telegraficzne. 


Lwów, 19. grudnia. 

(-—) Z Bomszozowa donoszą nam, 
że onegdaj wskutek gwałtownego wia- 
tru złamało się 10 słupów telegraficz- 
nych na linji Miolnica—Kobryńce 
wskutek czego komunikacja telegra- 
ficzna i telefoniczna została  przer- 
wara. 


Skladki. 


D'a Wiktorji: Emilja Kumorową, Bo- 
rysław zł. 5—. 
-ijma 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 20. grudnia 1928. 


Fr. 8718 


Wsśróa pism : <siazek. 


Lwów, 19. grudnia. 
Raj dla dziect (Wydawnictwo gwiazd- 
kowe spóiki makładowej „Odrodzenie“ 
we Lwowie). 


Mam słabość do dzieci. I nie myślcie, 
że tylko do takich, wyżej lat czternastu 
Czyż jest coś milszego w życiu, jak taki 
bęcwał w sukience lub spodenkach, które 
mu już nie wystarcza łalka lub pajac, lecz 
szeroko roztwartemi ciekawemi oczkami 
chłonie barwę i dźwięki, o wszystkiem 
chciaiby się dowiedzieć i wszystko wie- 
dzieć, Takiemu dziecku trzeba dać książ- 
kę. Bierze ją w swe małe rączki, jak 
świętość, chłonie ją wszystkiemi fibrami 
swej duszyczki, wypija treść, jak pszczoła 
kielich kwiatu. Książka jest rzeźbiarką 
dziecięcej duszy i niejednokrotnie nie 
zdajemy sobie sprawy, jak wielka siła 
moralna i dydaktyczna leży w literatu- 
rze dziecięcej. Jestem pewny, że kołyską 
duchową wielu wielkich dziś i sławnych 
ludzi były przygody Robinzona Kruzoe, 
powieści .Vernego, bajki Andersena i 
Grimma, „Serce“ Amicisa, a nawet awan- 
tury Maya. Lecz nie każdemu jest danem 
umieć pisać dla dzieci. Znam bardzo re- 
klamowane w ostatnich czasach wydaw- 
nictwa szkolne dla dzieci, które mimo 
zbiegowiska pierwszorzędnych piór w 
Polsce, nie odpowiadają swojemu zada 
niu. Są przemądrzałe, ciągnięte za włosy, 
nie szczere i za mało proste, Jednem sło- 
wem ni pies ni wydra: za mądrę dla dzie- 
ci, a za głupie dla starszych. Jest rzeczą 


dowiedzioną, że najlepiej potrafią pisać ; 


dla dzieci prawdziwi poeci, bo spojrzenie 
„na świat poety i dziecka ma ze sobą 
wiele wspólnego. W ostatnich latach 
wskoczyłem dość silnię do literatury 
dziecięcej i przyznaję, że czuję się w niej 
doskonale. Z tem większem zainteresowa- 
niem śledzę, co u nas robi się na tem po- 
lu. Robi się dużo. Zwłaszcza w okresic 
świątecznym wzmaga się silnie produkcja 
książek dla dzieci i młodzieży, Nie wszy- 
stkie wydawnictwa odpowiadają swemu 
zadaniu. Niektóre są bezbarwne, szare, 
bez dźwięku. Nie wywołują napewno ani 
jednego uśmiechu na twarzyczce dziecka. 
nie zapalą iskier ciekawości w jego czy- 
stych oczach. Prostota ich jest sztuczna. 
fabuła nie interesująca. Brak im poziótki 
poezji. Miłą niespodziankę zrobiła mi 
lwowska spółka nakładowa  „Odrodze- 
nia”, przesyłając mi sporą paczkę swoich 
wywdawnictw dziecięcych, Nie przypu- 
szczałem, że u nas we Lwowie tyle się 
robi na tem polu. I robi się tak umie- 
jętnie i tak ładnie. Na czele autorów 
„Odrodzenia“, figuruje w tym roku tak 
hardzo zasłużona w dziedzinie szerzenia 
kultury wśród dzieci Anna Lewicka. Jej 
książka „Wśród dzieci i młodzieży róż- 
nych ludów* może posłużyć za wzór, jak 
należy pisać dla dzieci, Dziecko, podróżu- 
jąc samolotem po całym świecie, pozna- 
je, co robi młodzież w rozmaitych kra- 
jach, jak żyje czego się.uczy, jak się ba- 
wi. Książka ta rozszerza wiadomości z 
geografji, pobudza fantazję, wzbogaca 
umysł i serce. Te same pierwszorzędne 


Ze sceny i estrady. 


„Qui pro quo” we Lwowie. | 


Lwów, 19. grudnia. 

Byli artyści teatru Rewjowe- 
go „Qui pro Quo“ z tych 
czasów, kiedy tenże cieszył się naj- 
większem powodzeniem zjechali do 
Lwowa, niestety tylko na krótko. 
Jedną z największych atrakcji Re- 
wji „Raz a dobrze”, klórej premje- 
ra odbyła się we wiorek, dnia 18. 
bm. w sali Teatru Małego jest 
występ uroczych a nieznanych do- 
tąd we Lwowie Koszuiski-Girls, ze- 
społu tanecznego, który cieszył się 
w Warszawie i całej Polsce zasłu- 
żoną sławą, we Lwowie produkuje 
się po raz pierwszy. Twórca pierw- 
szych „Girls“ w Polsce p. Euge- 
njusz Koszutski znany  baletmistrz 
wielkich scen występuje również na 
czele swego zespołu, oraz w tańcach 
salonowych. 

Humor 


reprezentują: znany 


| 
| 


we Lwowie z występów wspól- 
nie z Fertnerem w farsie Potasz i 
Perimutter p. Czesław Skonieczny, 
świelny monologista z Qui Pro Quo 
i Morskiego Oka Jerzy Boroński, da 
lej niezrównany śpiewak kompozy- 


l 
ł 


to ani fantastyczna powieść w stylu 
Verne'go, ani fachowe studjum wojsko- 
we, lecz niezwykle starannie dobrane i 
przetłumaczone na język polski wyciągi 
i fragmenty z dokumentów oficjalnych, 
oraz pamiętników z okresu wojny świa- 
towej, traktujące o wojnie i życiu łodzi 
podwodnych przeróżnych państw i na 
różnych morzach i oceanach. Na treść 
jej składają się następujące rozdziały: 
Jak walczą okręty podwodne; ofiary nur 
kowców i wpływ wojny podwodnej na 
działania na morzu; walka z okrętami 
podwodnemi; wodzowie i sztaby (doda- 


tor przy akompanjamencie banjo tek). Stosownie do Ski | spisu 
£ + > rzeczy przesuwa autor prze naszem] 
Refren, dotychczas nieznany || m. zeree przykładów WalkacirE 


we Lwowie. Partnerka jego w due- 
tach jest świetna pieśniarka ob- 
darzona pięknym głosem czarująca 
aparycją wdziękiem i młodością p. 
Helena Kamińska, która ponadto 
interesuje płeć piękną swemi wy- 
twornemi toaletami największych i 
najmodniejszych krawców warszaw 
skich Hersego i Żmigrydera. Nad 
calością zespołu czuwa świetny ka- 
peimistrz warszawski, znany kom- 
pozytor najmodniejszych piosenek 
p. Zygmunt Wiekler. 


Poryżanki iuba ceme peizazh 
i i } i . Í | $ s 
ZMIANY MODY. — POŃCZOSZKI BARDZO JASNE *SĄ OBECNIE 
NA INDEKSIE. 


Paryż, w grudniu. 
(=) Od kilku lat ogólną sympa- 


| 


tja przedstawicielek płci nadobnej | 


cieszyły się bardzo jasne pończosz- 
ki. Co roku nasiępowaia wpraw- 
dzie zmiana, ale dotyczyła ona tyl- 
ko różnych odcieni zasadniczego ja 
snego tonu. A więc raz były modne 
kolory cielisie, to znów żółtawe, to 


wreszcie srebrnopopielate, czy też 
nawel różowe. 
Obecnie Paryżanki zaczynaja 


powracać do 


i O OZ ZOO ZZA 


| 
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| 
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dawnej praktycznej mody poń- 
czoch ciemniejszych. 
Widocznie doszły do przekonania, 
że brzydkie plamy błota niezbyt e- 
stetycznie wyglądają na tle jasnych 
pończoszek. Nie należy jednak są- 
dzić, że modnym jest kolor zupeł- 


tów podwodnych niemieckich, rosyj- 
skich, francuskich, angielskich i amery- 
kańskich, napadów na okręty i karawa- 
ny, tragedje rozgrywające się w uwięzio- 
nych pod wodą nurkowcach, zwalczanie 
okrętów podwodnych przy pomocy gra- 
natów głębinowych, okrętów-pułapek. 
kutrów myśliwskich, min itp. Opowia- 
dania te owiane tchem bezgranicznego 
męstwa i bohaterstwa marynarzy głębi- 
nowych różnych flot, pozostaną na za- 
wsze w pamięci czytelnika, Poza tem 
lekka forma literacka  udostępniająca 
książkę szerokiemu ogółowi, mnósiwo 
przypisów wyjaśniających szczegoły tech 
niczne niezrozumiałe dla przeciętnego 
czytelnika, wreszcie obfita strona ilu- 
stracyjna czynią z książki tej pierwszo- 
rzędny nabytek dla naszej literatury 
morskiej, tak szczupłej dotychczas. W 
okresie, gdy przystępujemy do budowy 
naszej floty, praca ta jest ogromnie na 
czasie. Zapozna ona w sposób popularny 
i przystępny ze sposobami walki i obro- 
ny, które będzie musiał stosować giębi- 
nowy marynarz polski, gdy poraz pierw- 
szy w dziejach Polski zagłębi się w toń 
morską, aby pełnić tam twardą służbę. 

Nawiasowo nadmieniamy, że „Ludzie 
głębin* są drugą pracą z tego cyklu. 
Pierwsza pt. „Ludzie morza“ tegoż au. 
tora traktuje o Życiu i walkach na po- 
wierzchni wód, 


x 
Marta Kubiszynówna: „Bajki nie-baj. 
ki* z ilustracjami Kazimierza Kostyno- 


nie czarny czy też żałobny Szary. | wicza. Wydawnictwo Zakładu Narodo- 
Uprzywilejowane są np. rozmaite | wego im. Ossolińskich we Lwowie. Cena 
odcienie koloru brązowego. Decy- | zł. 12.—. 

dująca jest zasada, że kolor poń- Prześliczne „Bajki nie-bajki* Marty 


czoch ma się stosować do sukni, a 
nie jaskrawo od niej się od*inać. 


życia „wioski maleńkiej, wiulonej w las 
wielki, milami ciągnący się dokoła. U- 
mie też nie od dziś pisać dla dzieci Wan- 
da Młodnicka, której „Dziecko cyrku“ o- 
raz „O naszych górach“ odznaczają się 
doskonałem odczuciem dziecięcej psychy. 
M. Raściszewski daje umiejętnie wybrane 
„Bajki i baśnie ludów słowiańskich“ o- 
raz „Białą sarenkę*, egzotyczną historję 
z życia Indjan, Piszący te słowa figuruje 
w firmie „Odrodzenie* z kilku książka- 
mi, ze zbiorem poezji „Oczyma dziecka“ 


dziejem*. O książkach tych, rzecz natu- 
ralna, nic wam bliższego nie powiem. Je- 
śli chcecie, przeczytajcie. 
Henryk Zbierzchowski. 
4 

„Ludzie głębin“. Z pamiętników i do- 
kumentów wybrał i zestawił R. Umiasto- 
wski. Warszawa 1928. Główna Księgar: 
nia Wojskowa, Cena 8 zi. 

Rzęsisty promień światła na życie ma 
rynarzy głębinowych i wojnę podmorską 
rzuca praca Romana Umiastowskiego pt. 


Kubiszynówny, zdobne przepięknemi 54 
rycinami, kolorowemi ilustracjami i 14 
inicjałami Kazimierza _ Kostynowicza, 
które pojawiły się na półkach  księgar- 
skich, stały się prawdziwą niespodzianką 
i odbijają tak pomysłowością w ujęciu 
tematów, jak i swoją zewnętrzną szatą 
bardzo wyraźnie w powodzi wydaw- 
nietw gwiazdkowych. Młoda autorka, 
znająca doskonale duszę dziecka, umia- 
ła wypowiedzieć się w 14 swoich bajkach 
bardzo silnie Mówi jednak również i do 
starszej młodzieży, która jej utwory bę- 
dzie czytała z wielkiem zaciekawieniem. 
Barwność opowiadania, żywość akcji, 
różnorodność tematów, bujność pomy- 
słów wyróżnia ten cykl „Bajek nie-bajek'* 
bardzo poważnie, zapewniając mu. trwałe 


walory posiada druga książka tej autorki 
p. t „W jasnej wsi“, będącej obrazem 


oraz z dwoma jednoaktówkami dla dzie- 
ciecezgo teatrn, .Pniedvnkiem* i 


Czarn- Główna 


„Ludzie giębin*, wydana ostatnio przez 
Ksiegąrnie Waiskowa 


miejsce wśród. wydawnictw przeznaczo: 


Nie nych dla młodych czytelników. 


jest 


FEJLETON „GAZETY PORANNEJ” z 20 xT s%e8. 


G. G. TOUDOUZE. 


TAJEMNICA MDRDERCY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rych łowskiego. 
——QO—=— 

Zrozumiesz bowiem, że nie miałem wcale za- 
miąru dla prostej fantazji tego poczciwca wy- 
rzękać się mych planów co do ożywienia całej 
załogi i zaprodukowania jej na pokładzie ich 
własnego galjonu. Kiedy nadejdzie właściw: 
chwila, napędzę ich wszystkich do roboty i z po 
mocą rewolweru postaram się zapewnienie spo- 
koju.. Na razie nie spieszyło mi się jeszcze 
a zależało mi na tem, by wobec donny okazać się 
uprzejmym. 

Zaintrygowany jednak tem jej lękiem i 
nieukrywaną nienawiścią admirała, zapytałem: 

— Czy nie byłoby to niedyskrecją, panie mar- 
kizie, zapytać się, czem ci ludzie panu uchybili: 

Don Pedro pobladł, a douna Graciosa zaru- 
mienila się lekko. Zapadło krótkie milczenie... 
potem donna Graciosa udawała, że coś poprawia 
sobie przy staniku, a tymczasem markiz pochy 
lit się ku mnie i szepnął mi do ucha: 

— Nie pytaj hrabio.. to straszne wspomnie- 
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„e... Honor aominy uratiosy vyi Zżagrozony... 
Widząc, że niema ratunku, chcieli... rozumiesz 
mie, hrabio?.. Wówczas zabarykadowałem się 
za tym stołem... rozumiesz?... 

Naturalnie, że rozumiałem doskonale! 

A więc i oni również!?.. Więc wszyscy na tym 
orzeklętym galjonie myśleli o tem jednem tyl- 
<021... O nie! nie będę budził tych ludzi! Dość już 
mam kłopotów z jednym Forsterem i z jego po 
lziałem „po połowie”!... Ten bestja jednak do- 
ze przewidywał, co nam może grozić! Lepiej 
1awet, niż sam przypuszczał. 

Teraz dopiero mogłem sobie wytłumaczyć 
właściwe znaczenie owej sceny, jaką ujrzeliśmy 
wchodząc po raz pierwszy do owej sali zamro- 
zonych. 


Oto musiala wybuchnąć sprzeczka Iniędzy 
admirałem a tą gromada majtków, która uszła 
*ało przed kulami Anglików. Sprzeczka.. o don- 
ję Graciosę. Don Pedro z pistoletem nabiiym. 
tona ze sztylelem w ręku, zabarykadowali sie 
za stołem, zdecydowani bronić się do ostatniej 
kropli krwi. A majlkowie skupili się w kacie, ce- 
'em ostatecznej narady.. | wówczas nastąpi! 
zwałtowny spadek temperalury, skutkiem czego 
*szyscy zamarzli. Biedny admirał nie zdąży! 
dokończyć zaczętego zdania w księdze okrętowej, 
w której jako prawdziwy marynarz, — noto- 


M sirupułatiie poszczegolne fazy buntu za- 
ogi... ' 

W paru słowach powiedziałem markizowi co 
myślę; skinął przytakująco głową... A więc do- 
brze odgadłem! 

W tych warunkach nie można było myśleć o 
orzebudzeniu załogi statku... na razie -przynaj 
mniej. Liczyłem bowiem jeszcze na to, że póź- 
alej znajdzie się jakieś wyjście. Więc najzupeł- 
niej szczerze odpowiedziałem markizowi: 

— Doskonale! Możesz pan liczyć na mnie, 
markizie! Skoro śpią sobie, niechże śpią dalej... 
Wypoczną sobie... 

— I to ich uspokoi! — dorzucił Forster ze 
swa zwykłą brutalnością. Domyślał się wszyst- 
kiego niemal z miny i giestów, — zwłaszcza, że 
t jemu podobne myśli błąkały się po głowie. 

, Uwaga Forstera wywołała pewne zażenowa- 
nie. Więc odezwałem się szybko: 

— Wszystko to bardzo pięknie, — ale cóż my 
w takim razie poczniemy z nimi?... Przecież nie- 
nodobna przebywać dłużej z tymi zamrożonymi 
Indźmi?... 

— Najlepiej wrzucić ich do morza! — zade- 
"ydował Don Pedro. — W księdze okrętowej za- 
"otuję ich jako „utopionych* — i wszystko bę- 
dzie w porządku. ' e 
(C- d. aj 
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Głosy publiczne. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcii). 
EE ro 2. DE EE a 


PRZEDWCZESNA OBRONA P. KO- 
ZIOKIEGO. 
Lwów, 18 grudnia. 

Otrzymujemy nasiępujące pismo: 

W numerze 345 „Słowa Polskiego" 
z 15 grudnia br, pojawił się artykuł 
pod tytułem „,Literaci, uczeni i krytycy 
o metodach działazia PP. Barwińskie- 
go i Zaremby”. Żywiąc pełny szacunek 
dia podpisanych pod tym artykułem o- 
sób, nie możemy jednak nie wyrazić 
zdziwienia z tego powodu, że tak 
szanowne i poważne nazwiska wmie- 
szane zostały w sprawę, której artykuł 
powyższy dolyczy.  Jesleśmy nawet 
skłonni przypuszczać, że zaszło tu chy 
ba jakieś nieporozumienie, co wydaje 
się tem prawdopodobniejszem, iż nikt 
z podpisanych nie jest prawnikiem, by 
mógł ze stanowiska prawnego ocenić 
istotę czynu karygodnego, pod którego 
zarzutem stoi obecnie p. Władysław 
Kozicki przed instytucją, jedynie po- 
wołauą do wymiaru: sprawiedliwości, 
bo: przed Sądem Okręgowym Karnym: 
Czy ferowanie a priori wyroku w 
sprawie, w której toczy się obecnie do- 
chodzenie karne przeciw p. Władysia- 
wowi Kozickiemu, czy wogóle wdzie- 
ranie się w atrybucje Sądu, urabianie 
jego opinji, wywieranie nacisku na tok 
i wynik dochodzeń karnych, jest rzeczą 


właściwą — pozustawiamy ocenie o- 
pinji publicznej. 
Co do samej rzeczy — ło podnieść 


należy, że już w lecie br., zanim obję- 
liśmy dzierżawę teatrów miejskich we 
Lwowie, zapowiedział p. Kozicki w 
„Słowie Polskiem'', że będzie nas zwał 
czał bezwzględnie i wszelkimi sposo- 
bami, jakkolwiek nie mial jeszcze sub- 
"siratu do ocenienia naszej działalności 
jake kierowników teatru i. jakkolwiek 
do tej animozji żadnego zgoła nie da- 
iiśmy mu nigdy powodu. Zgodnie z tą 
zapowiedzią, p. Kozicki podkopuje e- 
gzystencję instytucji, której jesteśmy 
kierownikami, w recenzjach swoich 
poniewiera naszą usilną i uczciwą pra- 
cę, poniża nas w opinji publicznej, wy- 
rządza nam ciężkie krzywdy moralne 
i odslręczając pewne slery publiczno- 
ści od teatru, krzywdzi materjalnie nie- 
tylko nas samych, ale i ten liczny per- 
sonal, którego byt zależny jest od frek- 
wencji publiczności. 

To teź jedynie ostatecznością znie- 
woleni, zwróciliśmy się pod opiekę 
Wow preciv o «uuslce złośliwie » 
hez powodu krzywdzącej nas na każ- 
dym kroku. Kierując sprawę tę do Są- 
du karnego, uczyniliśmy to, aby dowie- 
"dzieć się przecie, czy słuszną i godzi- 
wą jest rzeczą takie bezkarne poniża- 
nie, w opinji publicznej ludzi, pracują- 
cych dla sziuki w czasach i w warun- 

asqąch tak trudnych, jak obecnie, į chce- 
my dowiedzieć się, czy wystąpienia p. 
Kozickiego utrzymane są w tych naj- 
szczuplejszych granicach etyki, jaką 
zakreśla prawo, czy też wybiegają po- 
za te granice, podlegając przez to sank- 
cjom kodeksu karnego. Czekamy cier- 
pliwie i ze spokojem na rozprawę przed 
Sądem karnym, nie czynimy przytem 
najmniejszych zabiegów w celu uprze- 
dzenia wyroku publicznemi enuncja- 


cjami — a skoro enuncjacje w tej spra- 


„GAZETA PORANNA" 


wie, piPo uniewinnić p. Koziekie- 
pew |, ' 
AŚ przyjmujemy to za loni że 
zapewne p. Kozicki tenaz dopiero, pod 
grozą dochodzeń karno - sądowych, 
zrozumiał, że niczem nieuzasadniona 
animozja jego do nas — poniosła go 
za daleko. Afera to, jak dla profesora 
Uniwersytetu, istotnie niemiła — nie 
nasza jednak wina, że tej przykrości 
nie mogliśmy p. Kozickiemu zaoszczę- 
dzić, przekonawszy się, że nie znaj- 
dziemy innej drogi do położenia tamy 
jego tendencyjnej i wyłącznie szkodze- 
nie teatrowi mającej na celu akcji re- 
cenzyjnej. 
Henryk Barwiński. Czesław Zaremba. 
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Kącik radjowy. 


Fnvunani ALHALuUL RADJOWYCH 
Śroila, 19. grudnia 1928, 
"Warszawa llli ibiuu Muzyka z płyt 
gramolonow ych. 18.00 Koncert w wykona- 
niu orkiestry P. R. 20,50 Muzyka finiadz- 
ka. Orkiestra P., R. 22.30 'Transtnisja mu- 
zyki tanecznej, 


Krakuw 566 16.30 Audycja dla dzieci 


pt. „Kalif Kbasyd* w radjot. p. J. Romo- 
wicz, w wykon, artystów leatru Miejskie- 
go. 18.00 Transmisja koncerlu z Warszawy. 
20.30 Transmisja koncertu wiecz. z Kato- 
wic. 

Poznań 344 17.80 Audycja dla dzieci w 
wykon. „Wujcia Czesia“. 21.00 Koncerti 
wieczorny. 22.15 Lekcja tańców. 22.35 Mu- 
zyka taneczna. 

Kaioww:ce 422 18.00 Transmisja z War- 
szawy. 20.30 Koncert wieczorny poświęco- 
ny muzyce skandynawsśie;. 22,30 Transmi 
sja muzyki lekkiej. 

Wino 435 17.10 Audycja ltenacka „Mar 
cowy kawaler“ komedja J. Biizińskiego. 
18.00 Transmisja z Warszawy. 

Królewiec 303 21.15 „Wesoła Gwiazd- 
ka“ sztuwa w 5 aktach Strindberga. 

Praga 348 20.00 Wieczór popularny. 
AŁ.00 Koncert skrzypka Zathureckiego. 

Londyn 361 16.45 Lekki koncert kla- 
syczny. 21.25 „Blękitny lat" opera w 3 akt. 
iouis Aubenta. 24.00 Muzyka taneczna. 

Lipsk 365 20.00 Wieczór pieśni niemie- 
kiej, 

Tuluza 391 2070 Muzyka norularna. 
1.10 Fragmenty z operetki „Córka pani 
Angot' Lecocpa. 21.20 Walce na fortepia- 
n.e. 21,42 Solo na saksofonie. 

Bern 411 20.00 „Abu Hassan“ opera Wc 
bena. 

Langenberg 468 17.45 Koncert nowo 
czesnej muzyki operowej. Wyk. radicor 
iiestra oraz soliści. 20.00 Lekka muzyk 
wieczorna 21.00 Koncert chóru z udz. soi 
łów i organów 

Wiedeń 517 16.00 Audycja poświęco' 
Finlandji. 18.55 Odczyt: Wartość kultura 
na pieśni robotnicze. . 

—0-— 
GIFŁDY. 
uiLLLA LWOWSKA. 
Lwów, 17. grudnia. 

Chodorów 225, Chybie 74.75, Gazolin 
32, 33.25, 33.—, Gazy wsch. 27.25, 27.56 
[esp 21,50, Dolarówka 106.—, 106.50. 

. Lwów, 18. grudnia. 
Na giełdzie pieniężnej kursa niejedno 
lite, obroty tylko w akcjach przemysło 
wych. Tendencja chwiejna, usposobienie 
spokojne. 
GIELDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 17. grudnia. 

Na giełdzie obroty w owsie, jęczmie- 
niu przemiałowym i otrębach pszennych, 

"Ceny naogół zniżkują. Podaż dosta- 
teczna przy braku zainteresowania, 

Tendencja zniżkowa, usposobienie 
spokojne. 


Lwów, 18. grudnia. 
Na giełdzie zbożowej 'tendencja zniż- 
kowa, Uusnnaenh*n" RA TN 
GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warsziwa, 18. zrudnia. „iel, 
4-prc. pożyczka inwestycyjna 100 i i 561. 


nin  knr=n 


Ba 


z dnia 20. grudnia 1928. 


7-pre. pożyczka stabilizacyjna 92, 5-pre 
pożyczka doiarowa 106, 5pre. pożyczka kon 
wersyjna 67, 5-pre. pożyczka kolejowa 1920 
60,  10-prec. pożyczka kolejowa 102 i pół, 
8-prc. Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8-pre. 
Listy zast. Bku Rolnego 94, 8-pre. Oblig. 
Bku Gosp. Kraj. 94. 

Waluty i dewizy. Holamdja 357.88, Lon- 
dyn 43.16, Nowy Jork 8.88, Paryż 34.79, 
Praga 2686, Wlochy 46.59. 

Warszawa, 18. grudnia. (Tel. G. P.) Bank 
Dyskoniowy 124 i pól, Bank Polski 180, 
Bank Zachodni 35, Bank Zw. Sp. Zarobk. 
81 i pól, Kijewski 96, Spiess 230, Sila 
świallło 109, Chodorów 280, Czersk 4, Lesz 
czyński 18 i pół, Węgiel 98 i poł, Liłpop 
40 i pól, Modrzejów 38 i pół, Ostrowiec 28, 
Starachowice 37 i pół, Habenbusch 242, Ma- 
jewski 65. 

GIEŁDA KRAKOWSKA. 

Kraków 18. grudnia (Tel. G. P.) Tohan 
.15, Zieleniewski 143,  Chodorów 227, Pia- 
secki 1.50, 

GIEŁDA WIEDENSKA. 

Wiedcń, 18. grudnia. (Tel. G. P.) Amster- 
dam. 284.64, Belgrad 12.46 5/8, Berlin 
108.90, Bruksela 98.57, Budapeszt 123.54 
Bukareszt 4.25 3/8, Kopemhaga 189.15, Lon 
dyn .34.38.75, Madryt 11525, Medjolan 
37.10.75, Nowy Jork 708.50, Osło 189, Paryż 
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27.70, Praga 20.99 3/8, Sofja 6.108, Sztok- 
holm 189.65, Warszawa 79.71, Zurych 
136.53, Amerykańskie 705.65, Niemieckie 
168.65, Francuskie 27.75, Wioskie 36.90, 
Czeskie 20.96.25, Węgierskie 123.60, Szwaj- 
carskie 136.18, Renia majowa 0.799, Renta 
lutowa 0.792, Tureckie 32.26, Bank Malo- 
polski 6.16, Bamkverein 25.55, Bodenkredit 
109.40, Kreditanstalt 59,  Laenderbank 32, 
Merkury 22.15, Zivnostenska 129.80, Austr. 
kol. państw. 47.70, Kolej połudn. 1280, Go- 
leszów 278, Browary 170, Alpiny 42, Krupp 
12.50, Poldi Huette 180 i pół, Rima 115.40, 
Siersza 12.30, Zieleniewski 115,  Fanto 
G i pól, Galicja 66.80. 
GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 18. grudnia, (Tel. G. P.) Paryż 
20.28, Londyn 25 17.75, Nowy Jork 5.18.75, 
Relgja 72.18, Wlochy 27.16 i pól, Hisz- 
panja 8440, Holandja 208.40, Berlin 123.65. 
Wiedeń 78.05, Sztokholm 188,87 i pół, Oslo 
138.47 i pół, Kopenhaga 138.55, Sofja 
3.74 i pół, Praga 15.28, Warszawa 58,20, Bu 
dapeszt 90.48, Bialogród 9.12.75, Ateny 6.71, 

GIEŁDA LŁONDYŃSKA. 

Londyn, 18. grudnia, (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 485.18,  Holamdja 12.07.81, Francja 
124.11, Belgja 34.886, Włochy 92,65, Niem: 
cy 20.35.56,  Szwajcawja 25.175, Hiszpania 
29.835, Danja 18.177, Szwecja 18.13, Nor- 


LINOLEUM I CERAT 


LEOPOLD HAAS 


Lwów, Legjonów 3. Telefon 16-45 


pole a na Święta: 


FABRYCZNY SKŁAD | 


LINOLEUM korkowe, wzorzyste i jednobarwne 


| LINOLEUM 


DYWANY wełniane i p'uszowe krajowe i zagr. 


CHODNIKI jutowe, wełn. pluszowe i kokosowe 
KAPY nsa łóżka i stoły kilimowe, plusz. i brokat. 
NARZUTKI na otomany i tapczany ost. now. 


FIRANKI z tiulu, etaminy, markizety i koronk. 
OBRUSY płócienne z serwetkami kompl. garnit. 


Koce, Derki, Maty japońskie, Karnisze 


| 
| 


Wybór olbrzymi, — Ceny najniższe. 


4 6 WŁASNYCH ODDZIAŁÓW 


w kraju i zagranieą. 
Zlecenia z prowincji wykonuje się odwrotnie. 


„Inlaid* wzory nie ścer jące się i 
CERA İY na stoły i kredensy odpas. i na me ry 
a 


Piękne i praktyczne podarki na SŚWiĘTA 


oglądaj we firmie 


„MELODJA* ów, Kpy 5 


ba. 


| 


wyrobu 
firmy 


Gam fory i płyty „His M sters Voice", Co'um: 
aloph n 1 ET 
menty muzjczne pclsca w olbrzymim świątecznym 
wyuorze po cenach zniżonych. 


oraz w zelkiz instru- 


C`nn'ki ilustrowane na żądanie darmo. 


JAN MUSZYŃSKI - Lwów 


posiada na składzie i poleca 


" WŁADYSŁAW MUSIAŁOWICZ 


Hande! Del k:tesów i Poko e co Śniadań 
Lwów, Akademicka 18. 


ftr. 14 


wega 18.191, Helsingfors 192.8u, Praga 
163.66, Wiedeń 34.45. Wurszawa 43.26, 


GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 18. grudnia, (lel. G. P.) Londyn 
124.11, Nowy Jork 25.58, Belgja 356 76 
Hiszpanja 415.75, Wlochy 138,95, Szwaj- 
carja 493, Danja 682.75, Hoiandya 1027.50. 
Norwegja 682 15 Szwerja (184.25, Praga 
75.85, Rumunja 15.40.  Naemcy 609, We- 
deń 360. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 17. grudnia. 
Tendencja zwyżkowa. Obrót średni. 


WALUTY: Dolary ameryk. 8.87.50— 
8.88,00, dolary kanad. 8.81.50-—8.82.00, 
korony czeskie 0.26.33—0.26.66, szylingi 
ausir. 1.25,00—1.26.00, leje 0,05 00— 
0.05.50, franki francuskie 0.34,50—0.34.75, 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.72,00, fun- 
ty szterlingi 43.50.00—43.80 00, czerwień- 
ce sow, za jeden 19.00—20.00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36 80.00, 
20 franków 34.2000—34.40.00, ¿9 narek 
niem, 41.80.00—42.10.00, 10 rubii ros 
46.60—47.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0 69 00—0.70 00 
B kor. austr. 3.60 00—3.65.00, flor. austr 
1.71—1.82, ruble rosyjskie 3.90—3.40, 
kopiejki za rubel 1 AU—1.55. 

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 
o % gr mniej. 


DNA Boć |. OOWINW | 


PIERWSZOURZĘDNA instytucja poszuku- 
je  stenotypisty(ki) slenogralującego 
biegle po polsku i niemiecku. Listy do 
Biura dzienników Buchstaba, Jag.elloń. 
ska 7. pod „Rutynowana sila“, 10343 


WLuNŁu ristu t. 
10 groszy zn wyřaz. 


MŁODEGO, poważnego pomocnika spe- 
cjalisty bufelowego poszukuje handel 
delikalesów we Lwowie, Zgłoszenia do 
„Gazety Porannej* pod „Poważńy bu- 
fetowiec*. 10346 


APILKA pod Łaską Bozą na Lewandów- 
ce Mr A Bergera poszukuje natych- 
miast zdolną dziewczynę do obsługi, 
Książka służbowa , względnie papiery 
absolutnie pożądane. Osobiste zgło 


szenia tamże 10384 
Z EJ 


ZABLĄW Łujujowy NieDltow. putzla W 
miejscu, poszukuje na sezon 1929, re- 
staurałora i dzierżawcę sklepu chrze- 
ścijańskiego, 10382.2 


LUUBUWU, mótókasinack JW U 
10 #roszv za wyraz. 


W DRODZE do biura zgubiono 17 bm 
rano zwój zapisanych arkuszy ruchun 
kowych  (luchalieryjnych) Uczerwy 
znaluzca zechce łaskawie zwrócić za 
wynagrodzeniem do administracji 


inserujcie w „Gazecie Porannej” 


10395 


l hUrNU i sPRABDAŁ. i 
17 eregvy 74 wawa”, 
Partjary “may: DYWIRJ "css 


mudy, tkany 
po cenach fabryce nych 


WANK pat Mi I 6'15, ". pietro 


NA SGWIĘIA 
Firanki, Pórijery, Dywany, Chodniki, 
Kapy, Garnitury, Kołdry i Materace 


poleca najtaniej 
KAZIMIERZ SKIBINSKI 
Lwów, Kopernika 4. — Tel. 51.10. 
tylku naprzeciw Szkowrona, 
10053-10 


Fokitrian WBósendorfera, krótki, czar 
ny, angielska mechanika, 7 14 oktaw 
prawie nowy, oraz inne forlepiany 
pierwszorzędnych fabryk na różne ce 
ny sprzedam Hanak, Piłsudskiego 21 

p. 10349 7 


OKAZYJNA SPKŁEŁWAŁ: Wywuny hp. 
skie, Dywan smyrneński duży. Garni 
tur salonowy mahoń, Serwantka an- 
tyczna, 2 łóżka antyczne, Łóżka meta 
lowe, Bieliźniarka, Kredens orzechowy. 


Sypialnia kawałerska „Magnes“, Pił- 
sndckiowa 19 10344 
Unnaeń, umiiCULUW SpPUŁUWY, „OWY 


dwu, względnie trzy osobówy, bardzó 
tanio do sprzedaży znakomity podaru- 
nek na gwiazdkę dla Pań lub młodych 
Panów Wiadomość: „Pilot“, Lwów, 
Zielona 59. 10229-4 


„GAZETA PORANNA" z dnia 20. grudnia 1928. 


gnone j:kości, 


PRUT TYPE TYT TEOYPYCTCCO Z" 
WYMIAN rz py. 


* OPATA 


Lever Brothers Limited, 


FORK: erias, pianino kupię gotówką pa 


s:ANULA |rouoiauj „łlupieda', automa 
cę. Hanak, Piłsudskiego 21. L p 


tyczńe akcentowanie, z nutami okazyj 


10341-5 nie sprzedam Nowacki, Piłsudskiego 
— a 17. 10218 3 
PiL LUU rasowy, 9-0 Muesięczny, wye | ——— — 
sokość grzbietu 65 cm. ż psów nagro uukauLA, buo Seubauera, Kupno 
dzonych zlotym medalem do sprzeda- sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
nia. Grodecka 2b. lll. 10390 sjonatów. 


9700-3 


OLSKA 


Jest 25 z rzędu prństwem, gdzie w wy'ąt"ow' kró'kim 
czasie zdobyła s be rynek Z gqa (U Jul Gl, ni dości- 
najbardziej 

światowych herba.a ang.elska 


LYONS'a | 


Do nabycia we wszystkich tandlich ko'onjalnych w całej Polsce. 
FRZEDSTAWiICIEL NA LWÓW: SI. PŁUŃSKI, Św. MARSA 2, 


N- 87 8 


Łoszuki„ana na rynkach 


EOT 


Anglja. 


| BAUMA Ł whow.. sre 
10 rroszv 73 wvriz. j 
| cz z ZĘ O EEE W CYC SZ 
„J LEKCYJ 26 zł, wyucża pisania na ma: 
szynie systemem amerykańskim 10-pal 


cowym Romańska, Zyblikiewicza 5, 


10082-7 


Nr. ST GAZETA PONA " z dnia 20. grudnia 1928. Str. 15 


„OLK A“ Poiti neńczacd. TRUT- 1i- meni „mi Rynek 35. 


ba ka a 


Przemysł dzisiaj porusza się na kołach pojazdów AE ETA Studebaker, 

firma która produkowała najlepsze pojazdy mechaniczne w ciągu 76 lat swego 

istnienia, obecnie dostarcza modele samochodów ciężarowych specjalnie wysokiej 

klasy, zaspakajających wszelkie nowoczesne wymagania transportów przemy- 
słowych i handlowych. 

Samochody te są budowane na siedmiu typach podwozi o różnym rozstawie 

kół, przy zastosowaniu jednego z trzech typów silnika w zależności od wymagań, 


Przedstawiciele firmy Studebaker udzielają wszelkich bliższych informacyj. 
"JW AGA. Części zupusowe stale na składzie, 


JÓZEF KOZŁOWZ: 
BIURO HOTEL GEORGE'A 
TELEFON Nr. 6-10. 
LWÓW 
SKŁADNICA DLA PRZEDSTAWICIELI W POLSCE: 
AUTOSALE COMPANY G. m. b. H, 
Sp. z ogr. odp. 
GDAŃSK. HOPFENGASSE 74 
Adres Telegr.: AUTOSALE, GDAŃSK. 
SAMOCHODY — AUTOBUSY — CIĘŻARÓWKI — CZĘŚCI ZAPASOWE 


Pończochy wełn.ane w Gen.rali P.ńczieh: Płau Rynek 19, piamen 


to 


' POMOG LEKARSKA, A 


Specjalista chor. skór., wener, i kosmet. 


Dr. Henryk SPUND-FISCHER 


b. długoletni lekarz (asyst.) klinik Der- 
matolog. w Berlinie, Pradze i Wiedniu 
ord. od 9-1, 3-7, Pl. Marjacki 10 Il. p. 
U. wejście ul. Sobieskiego 2. Tel. 51-68. 
POCZEKALNIŁ SEPARATKOWE. 


ar. 


8188-9 

nee. a a ATEEAARSESOYJĘ KONNĄ 
CHUKUBY WENEKYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, Wałowa il, 
Te! 55—20. 9972 4 

FOsAUY POSZUniwANE, 
3 grosze za WYTAZ: 

| R ZEREREEEWERER E TI mee 


CHCE ŻYĆ, pracować energiczny, su- 
mienny podoficer kaw., pomocnik go- 
spodarczy, jakąkolwiek przyjmie służ- 
bę portjera, magazyniera, woźnego ilp. 


Zgłoszenia Sądowa Wisznia, Przed- 
mieście, Polański, 10391 
MATRYMONIALNE, 


12 groszy za wyraz. 


PANA w średnim wieku, możhwie z uni- 
wersyteckiem wykształceniem, na sta- 
nowisku, pozna panna wykształcona, 
sympatyczna,  meterjalnie niezależna. 
Administracja „Grudzień“. 10392 


DO WYNAJĘCIA: Pokój balkonowy dla 


MIESZKANIA, SKLirY, 
10 groszy za wyraz. 


dwóch panienek lub panów z całem 
utrzymaniem, opieka domowa, forte- 
pian. Sapiehy 37. 1. p. na lewo. 10412 


i ROZNE DONiEstkNIA, 
10 groszy za wyraz. ; 
ZABAWKI 


w najuiąkszym wubarze poleca najtaniej 
Krzywa 25 (obok Akademickiej) 
Władysław Bromilski 


ŚLIZGAWKA! Początki, trening, z kon- 
wersacją w obcych językach. Mikołaja 


17 lewy front. 10413 
PODRABIAM pończochy, oczka, wyko- 
nuję roboty włóczkowe, hafty, bie- 


liznę, Mikołaja 17. lewy front. 10414 


POŃCZOCHY wełniane, Prześliczne wy- 
roby. Tanie ceny — poleca Licht, Het- 
mayńska 22. 10340 

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową Abrahama Horowitza 1884. 
syna Józefa, wydaną przez PKU, Koło- 
myja. 10396.3 


ARCZKI DLA PSOW 


na rok 1829 wykonuje 


Andrzej BERLIŃSKI 


mma wów, Słowackiedn 4, 


UNIEWAZNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową Mordki uoldscheina, 1902, 
syna Azriela, wydaną przez PKU. 
Czortków, 10396-3 


TAPETY najnowsze wzory metr 20 gro- 
szy poleca znana firma Okin, Lwów, 
Skarbkowska 6. naprzeciw „Kina Lew“ 

10362-2 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
wydaną przez P, K. U. Buczacz na na- 
zwisko Olejnik Piotr, Otynja, pow. 
Tłumacz. | 10383-3 


ŻARÓWKI iluminacyjne na drzewko naj 
taniej poleca firma Schwarz, Sobie- 
skiego 2. 10301 -3 


„GAZŁIA PORANNA“ 


ŚWIETNE opaski biodrowe od 11 zł. Ma- 
gazyn gorsetów paryskich „Ma!gorza- 
ta“, Batorego 34. II. D. 10102-10 


WŁAŚCICIELKA wyższej szkoły kra- 
wiectwa damskiego zawiadamia, że przy 
szkole została otworzona pracownia 
mundurków, dla uczenie szkół żeńskich 
w cenie po 20 zł. Przyjmuje również 
robotę w najskromniejszym zakresie, 
po cenach najniższych. M. Kozłowska, 
Akademicka 22. 9880-5 


z da.a <U. grudnia 1928. 


ZAKOPANE willa „Wiktocja” ua drodze 
do Sanator, naucz. poleca pokoje z ca 
łem utrzymanjem po cenach se NA 


polzriinmanmeh. 


ŁYŻWY I Sanki Detail 
A. FRIEDFELD 


Hurt 


poleca 


| 
| LWÓW, JAGIELLOŃSKA 9. 
i 
1 


Wysyika na prowincję odw! otnie. 


NIE TOWARZYSTW 


NKGYJNE BROWARÓW 


POLECA NA ŚWIĘTA 


swoje znakomite wyroby: 


JASNE 


F- EZR 
PIWO RAWARSKIE 


CIEMNE (podwójnie s'odowe) 


jedy e dl: smakoszy piw ciemnych 


o ała ..-.Miscdk= "msg 


i PIWO PORTER IMPERIAL | 


CZARNE 


zalecane przez lekarzy 


WSZĘDZIE DO NABYCIA! 


W GABINECIE SZEFA. 
Szef: Tuż kilka razy w tym roku prosiłeś mnie pan o urlop na pogrzeb wu- 


ja Tym razem proszę pana, abyś go pogrzebał poraz ostatni. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalł, milime- 
trowy (Szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr, za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za 


Nr. +713 


Św .ecidełka na Drzewko 
Loki Anielskie 
Farby Artystyczne 


najtaniej u SUDH 6) FFA 


Lwów, Akademicka I. 8. 


Rok założenia 1910. Telef. 46—93. 
Motory ropowe, gazowe, benzynowe, elek- 
tryczne, dynamo-maszyny do oświetlania, 
Śrutowniki, Maszyny rolnicze, Obrabiarki 
do drzewa i metali, Transmisje, Pasy, Ło- 
żyska kulkowe, Maszyny młyńskie, Samo 
chody i t p. poleca na spłaty najtaniej 


„Pi L O T” 


Lwów, ul. Batorego 4. 9453-10 


Każdemu bez poręki TEG 
sprzeda KA-IE" UL. SOBIESKIEGO 12 
LLU 


firma Telef. Nr. 43-39. 


MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI- 
NOWE SPŁATY. 


Spzedaż ma dogodna spłaty! 
M<szyny 
do szycia 


Gramcf_ny 
Rowery 
W.ró wki 


m eczne 
l części zkładowa tychże. 


Przypory do k.awleczyzniy | robót ręcznych 
Własny warst.t napraw 


Aleksander Mal mn I Sa 


Spółka z ogr odpow. 
LWÓW. UL. WAŁ:'WA 1a. 


ŁYZWY 


SANKI 


poleca po cenach najniższy b 
1. LIESLICH, L o +, >eroSka 17, 


Rydze 


kiszone beczułka około 5 kg. za 15 zł; 
marynowane za 18 zł; grzyby suszone 
ładne po 25 zł.. za 1 kg.; powidła śliwko 
we z cukrem 5 kg. za 12 zł.; gogoce sma- 
żone z cukrem 5 kg. za 14 zł.; bryndza 
prawdziwa owcza 5 kg. za 14 zł. posyła 
franko za pobraniem pocztowem Pinkas 

Stumer, Kosów K K. 9665-6 


RADIO DLA WSZYSTKICH! 


Po doświadczeniach laboratoryjnych, 
przygotowaliśmy dwa najnowsze typy 
iparatów, zapewniające nadzwyczajną 
selekcję, siłę i czystość odbioru przy 
bardzo łatwej obsłudze, bez zmiany 
cewek, 
3 lampkowe W. R. 3. zł. 140.—; komplet 
z głośuikiem zł, 350.—, 

5 łampkowe W. 5. C. E. opancerzone zł. 
405.——, komplet z głośnikiem Telefunkep 
zl. 800.—. 

W pierwszych dniach stycznia demon- 
strować będziemy aparały 
radjo - fotograficzne 
własnego wyrobu. 

Fachowa ocena, poradnia, naprawa apara 
tów, ładowanie akumulatorów i wszelkie 
instalacje załatwiamy bezzwłocznie, 

Dogodne warnnki. 10376 


„W iIRRADZO" 


Lwów, Janowska 37. Telefon 30-33 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer, 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1 
szpalt milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., knpno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
deneje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogloszenia drobne przyjmnjemy tylko za 


| 


gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł., cała strona tekstowa 600 zł, cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscn zastrzeżonem. 
ogłoszenia osobno stojace I bez nnmero 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy drnk nie przyjmnjemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 


Kolumny ogłoszeniowe są podzieloae na 
8 łamów (szpalt,) tekstowe na 4 lamy 
(szpalty). 


PRENUMERATA miestęczna: 
Z dostawą na. miejsce luh prze- 


syłką pocztową > st. 6.50 
Bez dostawy a . A . zł. 6— 
Za granicę > 4 4 . zł. $.— 


A 


i zł 


Z drukarni Spółki wydawniczej GROD KI 1 SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


Odp. red, STEFAN KRZYZANOWSKI. 


